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A by odeprzeć zakusy

wrogiej propagandy Niemiec...
N a łącznym posiedzeniu Prezydium KRN i Rady Ministrów uchwalono następujące wezwanie: 

OBYWATELE!
Przed narodem naszym stoi wielkie zadanie szybkiego zagospodarowania Ziem Odzyskanych, gospo­

darczego scalenia ich z Macierzą. Na Ziemiach Odzyskanych, od Śląska po Bałtyk, pracdje już dzisiaj 
około 5 milionów Polaków. Ale, by w pełni wyzyskać dla kraju w ielkie bogactwo Ziem Odzyskanych, to­
warzyszyć musi wysiłkom tych milionów wysiłek zbiorowy całego narodu. Od tego zależy dobrobyt Rzeczy­
pospolitej i wszystkich jej obywateli.

A by szybko zakończyć akcją pełnego zagospodarowania Ziem Odzyskanych,
A by odeprzeć zakusy wrogiej propagandy Niemców,

RZĄD JEDNOŚCI NARODOWEJ *
nchwalil w  dniu 13 listopada 1946 r. dekret o «

DANINIE NARODOWEJ
na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, które są dziś i pozostaną polskie po wszystkie czasy.

N ie poszła na marne ofiara krwi, która wskrzesiła Polską do niepodległego bytu. N ie pójdzie na marne 
ofiara mienia, która da nam możność pełnego wykorzystania gospodarczego Ziem Odzyskanych, a przez to 
samo stworzy mocną podstawą naszej niepodległości, bezpieczeństwa naszego państwa i dobrobytu jego 
obywateli.

Danina Narodowa bądzie dowodem, że dzieło to potrafimy czynem zbiorowym zwycięsko doprowadzić 
do końca.

OBYWATELE!
Rząd Jedności Narodowej wzywa was do współuczestnictwa w  zbiorowym wysiłku pracy dlą Ziem 

Odzyskanych, do szybkiego, powszechnego uiszczenia Daniny Narodowej.
Danina jest powszechna, a wymiar jej sprawiedliwy. Daniną uiszczać bądzie zarówno gospodarka 

prywatna, spółdzielcza, jak i państwowa. Wymiar dokonany przez czypnik społeczny, zapewni sprawiedliwe 
^  jej rozłożenie. Niechaj społeczeństwo przez powszechne i , szybkie uiszczenie Daniny zapewni jej wydaj-
p  UOŚĆ.  . . .  . — --------— .....  - • .......— * ...........-................................  —

W ezwanie podpisali:
Prezydent Krajowej Rady Narodowej.

' Zastępcy Prezydenta Krajowej’ Rady Narodowej. r 
Członkowie Prezydium Krajowej Rady Narodowej.
Prezes Rady Ministrów.
Wicepremier i Minister Ziem Odzyskanych.
Wicepremier i Minister Rolnictwa i Reform Rolnych 
Ministrowie Rządu Jedności Narodowej.
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poprawkę do mowy tronowej
Na tajnym posiedzeniu Attlee chciał zdławić 

ostrą krytykę polityki * ...
zagranicznej swego rządu

LONDYN (obsł. wŁ). Wielką sensacją 1 zaniepokojenie w brytyjskich ko­
lach rządowych wywołało zgłoszenie poprawki do mowy tronowej krom, po- 
prawki, która wyraża ostrą krytyką polityki zagranicznej obecnego rządu, 

i  Poprawką podpisało 57 posłów Partii. Pracy. ■ _ .
I* Posłowie żądają, aby rząd brytyjski całą silą współpracował z rządami 
I  i grupami, walczącymi o gospodarką socjalistyczną 1 kontrolą zasobów gospo- 
1  darczych. W ten jedynie sposób — jak mówi poprawka — można uniknąć nie­

uchronnego w  innym wypadku konfliktu pomiędzy amerykańskim kapitaliz­
mem a komunizmem radzieckim.

200 katów z Oświęcimia
w drodze do wiezienia mokotowskiego

Ig. Na tajnym posiedzeniu, kos&łtetu WF- 
pfonawczegp Partii Pracy prgmier Att- 
p t  przemawiał ostro przeciwko zgło- 
jszeniu tego wniosku. tyTięk§gośęią; :40 
Kłosów komitet udzielił posłom, nagany, 
pfadając cofnięcia wniosku. Posłowie nie 
M am ili Ślę jednak na cofnięcie.5Wczo- 
> taj jpdbyło się w tej sprawie również

2  ostatniej chiuili
i^~:̂ KRÓL .egipski w. -mowie tronowej 
^Powiedział 'ewakuację Wojak bryty js- 
|84ćłi z K a iru , A - ie k ś fa lM  fc d e lty  bimip w 
Pitresie 3 miesięcy.
(e-jOKRĘTY brytyjskie koło Kortu wy1- 
Powiły 22 mjiiy; Albańia przesłała dfegi 
■Wteęt fgb iiekretaTjza generalne|Ov' w|ł?l'- 

W BUKARESZCIE rozpoc/ął ’§ię 
i'Proęes 91 osób, oskarżonych o. działalność' 

wywrotową. 'iWfeAd-'vóska,rt(»nyfiłi ?zn^|| 
IjPje się b. piiemier.-Ęadescu.

GENERAŁ' Tojo’oświadczył w cza- 
disosu prztęiw^.mifmu,' że1 :rząd ja-j 

ppński Wystosował dó Stabów ZjednocZo- 
Ryołi. pismo z /  wypowiedzeniem- wojiiy-j 
liped  na^a^em. na Pparl Hafbour. Winę 
^-'.flpręczenie pisnia po n ap a d z ie  poBósij 
MjBłóński miiiiltir,; spraw zsigranięzrfych.1

f>Qsie4zenie rządu, nią wydano jednak 
komunikatu.

W-kołach politycznych podkreślą się, 
że podobna atecjk była już przygotowy- 
Wdiią* ód dłuższego czasu jako ostry 
ifrbłeSt przeciw obecnej polityce zagra­
nicznej Wielkiej Brytanii.' Nie Wiado­
mo jeszcze, ęzy poprawka ta zostanie 
zgłoszona jS k o # jb ^ iy  wniosek pą por 
siedzenie Izby Gmin, musi bowiem u- 
zyskać odpowiednią ilość podpisów. W 
tćj chwili przeprowadza się ośtrą kam­
panię, aby wniosek ten . utrącić, zanim 
znajdzie się o n iia  plenum Izby. .

W Iztóe Gmin zaznacza 'się też dość 
silna' opozycja przeciwko rządowemu 
projektowi wjjrbWadzenia powszechnej j 
służlw wojskowej.

W ramach dyskusji zabrał głos byty I 
minister >■ spraw zagraińęznyeh Ędeh,: 
krytsdrwac bóiitykę rządu' w.-Niem-: 
Czech. Oświadczył on, że Wielka Bry­
tania nie jest w możności wypełnić* 
swych zobowiązań i czas byłby to so­
bie uprzytomnić. Wszystka, co Anglia 
zrobiła w Niemczech, to rozbieranie za­
kładów przemysłowych na pokrycie 
bdslkodowaft i wyrównanie -brytyjski©-, 
go bilansu płatniczego. Oskarżając rząd

o nieudolną administrację w Mruie bry* 
tyjsiuej, Eden p^fodziakfe>jeżę% ćho- 
dzi o pjrodukcięw tej strefie, tó Wielka 
Brytkńia ,nfe wykołzystuks naWet cźęn 
ści tego, ną ęo jej zezwala umowa pocz­
damska w  zakresie produkcji przemy- 
słowej. Jest tą jednym % powodów 
ciężkiej sytuacji żywnościowej w  stre­
fie. bsFtyjąkiej Niąmięę., .

BĘRUN; (Ohsf- .&§), ? ęgłonkowie pol­
ski misji badania zbrodni wojennych od­
naleźli w obozach na terenie’ Niemiec 
około-200 oprawców z Oświęcimia. Wszy­
scy ci zbrodniarze zostali wydani wła­
dzom polskim. Załadowano już ich..do 
pociągu, który za kilka ani przybędzie 
do Warszawy. Zbrodniarze zostaną 
osądzeni dó 'czasu procesu w więzieniu 
mokotowskim, w sąsiedztwie sWegp by­
łego szefa Hoessa.

NORYMBERGĄ „(Obsł. wł.j. * Został już 
ukończony akt oskarżenia przeciwko za-1

Stępcy Goeringa w lotnictwie, gen. Mil- 
choowi. Jest on oskarżony- o zbrodnie 
przeciwko ludzkości f  zbrodnie wojenne.

Trybuńał denazifikacyjny w Dachau 
nakazał aresztowanie swego byłego pro­
kuratora Ranka, który m. łn. w r. 1938 
wydał w ręce Gestapo księdza katolickie­
go Ktysingera.
1 BERLIN (Obsł. w!.). Według ostatniego 
obliczenia Berlin posiada 3,165.000 lud- • 
ńośei, W tym 1.882.000 kobiet i 1.283.000 
mężczyzn.

ANfiLlA przekonuje AMERYKE

aby płaciła połowę budżetu ONZ
|  NOWY JORK (osł. wł.) Komisja po­
lityczna ONZ przystąpiła do obrad nad 
sprawą veta. W dyskusji najpierw prze­
mawiał delegat australijski, twierdząc, 
iż veto byłó nadużywane. Przedstawiciel 
Kuby zaproponował utworzenie specjal­
nej komisji, któraby zajęła się zbada­
niem tej kwestii i przedłożyła sprawo­
zdanie na początku przyszłego roku. De­
legacje amerykańska i brytyjska są za 
^utrzymaniem veta przy ograniczeniu4 je- 
!go użyyłania do najważniejszych spraw.

Na poprzednim posiedzeniu delegacja 
brytyjska usiłowała przeforsować wnio­
sek, aby radziecki p ro j^ tt rozbrojeniu 
ni* • był dyskutowany na - plenum zgro­
madzenia generalnego, lecz został za- 
ttzyińany w komisji politycznej. W  ten 
sposób przyjęcie wniosku przeciągnęło­
by się znowu w dalszą przyszłość.

W komisji budżetowej senator Van- 
denberg twierdził, że ustalony dla Sta­
nów Zjednoczonych prpcentj pokrada 
budżetu DŃZ (49,8 pfoó.) jest nadmier­
ny. W  odpowiedzi delegat brytyjski

Pierwszy transport
repatriantów z Ameryki 

Nowy JORK (Obsł. \żŁ). 'Minister ‘Rzy- 
mowskf pożegnał w porcie nowojorskim 
odjeżdżający do Polski transpbęt repatrian­
tów polskich z Meksyku j  Kanady. Są to 
przeważnie * Polacy, którzy po upadku 
Pranej i dostali się do Kanady, i tam praco­
wali w przemyśle, lub przebywali w- obo­
zie Santa Rosa w Meksyku.

Jest to pierwszy transport .repatriantów 
polskich ż krajów Zamorskich, Min. Rży! 
mowski wygłosił serdee^ie |  przemówienie 
do powracających, mówiąc m. i;: „W Pol­
sce praca wasza będzie bardzo' cenna, i 
przyczyni się do szybszej odbudowy „ krą4' 
ju.“ Przyjazd statku do Gdyni spodziewany 

t  jest 21 b. m. .

oświadczyły że Stany Zjednoczone płacą 
mniej niż 1 proc. dochodu narodowego, 
nie mogą się zasłaniać zniszczeniem 
swego kraju, oraz że zdobycie środków 
dla Ameryki nie przedstawia problemu, 
ponieważ ONZ posługuje się dolarami. 
Zresztą z budżetu 6 milionów funtów ok 1 
ło 5 milionów: wyda się w Ameryce. .

Rada ministrów przystępuje do ' dal-, 
szego szczegółowego omawiania statutu i 
Triestu. Jako pierwszy punkt widnieje 
rozpatrzenie 14 poprawek, zgłosz aiych 
przez Mołotowa do propozycji francu­
skiej, zaleconej radzie przez konferencję 
paryską,

Albo konflikt 
albo rzaA koalicyjny

ATENY (Obsł. wł.). Według oświad­
czeń z  kół rządowych w  północnej Gre­
cji doszło do zaciętych walk pomiędzy 
oddziałami wojska rządowego a po­
wstańcami. Starcie zakończyło się po­
rażką wojsk rządowych.

Sofianopulos oświadczył, że w  w y­
niku obeendej sytuacji w  kraju, może 
dojść do starcia pomiędzy Grecją a 
sąsiednimi krajami na północy, Jedy<- ' 
nym środkiem wyjścia jest utworzenie 
rządu koalicyjnego.

DCaczeęa w s  
partią półmilionową?

ą d y ż  j e s t  U iiec fU fia  

s o j u s z n i k i e m  l u d z i  p c a c g .

I  d o t r z y m u j e  w i e w i e  z a w a r t y c h  

s o j u s z ó w

Danina Narodowa
NA ZAGOSPODAROWANIE ZIEM ODZYSKANYCH

WARSZAWA (PAP). Dnia 13 listopada 
odbyło się pod przewodnictwem Prezyden­
ta Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesła­
wa Bieruta wspólne posiedzenie Prezy­
diom Krajowej Rady Narodowe] i Rady 
Ministrów, na którym został uchwalony i 
zatwierdzony dekret o Daninie Narodowej 
na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych.

Na mocy dekretu, dla przyspieszenia za­
gospodarowania Ziem Odzyskanych i eko­
nomicznego zjednoczenia ich z macierzą, 
wprowadza się Daninę Narodową, Jako 
Jednorazowe, powszechne świadczenie ma­
jątkowe. Wpływy z Daniny Narodowe) 
przeznaczone są wyłącznie na zagospoda­
rowanie Ziem Odzyskanych.

Współczesnemu pokoleniu polskiemu 
przypadło o udziale wielkie ‘historyczne' 
zadanie — wy dźwignięcia Polski z Je] do­
tychczasowego zacofania gospodarczego. 
Możliwość zrealizowania tego zadania 
dało nam odzyskanie po setkach. lat nie­
woli niemieckiej prastarych ziem piastow- 
skieb.

Czynniki kwestionujące nasze prawa do

Ziem Odzyskanych posługują się argumen­
tem o naszej rzekomej niezdolności do za­
gospodarowania tych ziem. Dotychczasowe 
osiągnięcia nasze w te] dziedzinie — prze­
siedlenie 4 milionów Polaków na Ziemie 
Zachodnie, uruchomienie przemysłu, tran­
sportu i całego życia gospodarczego i wy­
siedlenie Niemców są świadectwem, że 
Ziemie Odzyskane Już zagospodarowujemy.

Zakończył się okres przejmowania na 
Ziemiach Odzyskanych gotowych lub w 
niewielkim stopniu' zniszczonych obiektów 
gospodarczych mieszkań^ i zabudowań. 
Dalszy rezwd) naszego osadnictwa wy­
maga dokonania szeregu inwestycji, urucho­
mienia zniszczonych warsztatów pracy i 
Odbudowania osiedli ludzkich.

Uchwalona Danina będzie wyrazem woli 
całego narodu, wszystkich Jego warstw 
i grup, umożliwi poważne zwiększenie in­
westycji na Ziemiach Odzyskanych i 
wzmocnienie naszej potęgi gospodarczej. 
Będzie to najlepsza i najbardziej godna^ia- 
rodu naszego odpowiedź na zakusy, protek­
torów i obrońców Niemiec.

Uchwalona Danina test powszechna. 
Dotyczy ona wszystkich Poldków, nie 
obejmując Jedynie emerytów, inwalidów, 
osób pobierających renty oraz-osób zwol­
nionych z podatku od wynagrodzeń.

Danina Jest sprawiedliwa rr przewiduje 
wysoką progresję w stosunku do silniej­
szych majątkowo warstw , ludności oraz 
ulgi dla gorzej uposażonych grup świata 
pracy i gospodarstw zniszczonych i sła­
bych.

Danina winna być wpłacona szybko, aby 
była Jak najbardziej wydajna.

Dekret przewiduje udział w wymiarze 
Daniny czynnika społecznego.

Dekret o Daninie Narodowe] uchwalony 
został Jednomyślnie.

Pełnomocnikiem Rządn dla przeprowa­
dzenia Daniny mianowany został Dyrektor 
mgr Wiktor Kośclńskł.

Jednocześnie nchwaiony został tekst we­
zwania do narodu w sprawie Daniny Naro­
dowej.

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 
w godzinach od 11—12. Sekretarz przyjmuje w godzinach 
od 9 — 11. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca
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PPS
Partią
półmilionową

Życie partii politycznych je»t;-pod wzglę­
dem ich trw ania w c»asie niejednakowe. b y ­
wały partie, których żywot był tak  krótki, 
ja k  żywot motyla. Bywały partie polityczne, 
które w początkach swego istnienia rokowały 
długi i  zdrowy żywot, jednak przy pierwszej 
przeszkodzie całkowicie załamywały się na 

/duchu, traciły  tupet i  tempto wzięte na star­
cie. Musiały um ieraj. Bywały partie politycz­
ne, które weszły w życie z wielkimi trudno­
ściami, prztwyciężyły , je, .pociągnęły za sobę 
masy, wywołały mniej lub'W ięcej silne prze­
w roty społeczno-polityczne i  stanęły na szczy­
cie. Znalazłszy się jednak na nim,, straciły 

‘ równowagę i jak  po równi pochyłej stoczyły 
tię w przepaść, kończąc niechlubnie swój ży­
wot.. ( •

Musi byó zatem ceó, do. warunkuje długo- 
trwałość życia partii politycznych, inaczej, 
kwestia ich długowieczności pozostawałaby 
lupełnie niewyjaśniona i , niezrozumiała.

T aka siła istnieje. Kie wszyscy jednak wie- 
Izę, że opierając się i  wykorzystując tę prze- 
>gromną siłę można dokonaj wspaniałych irze- 
*zy, że można „cały świat zadziwić". Tą siłą 
jeet stosunek-partii do człowieka. Stosunek 
Wn decyduje , o -ipaiertelBości partii politycz- 

;» tych. ■ ;.
> Określmy ten stosunek słowem — prawdzi­
wy. Są partie, których stosunek do człowieka 

jest właśnie prawdziwym stosunkiem. P artie  
takie są wiecznie żywe. Z prostej przyczy­
ny: natura człowieka i  oni sam należą d» by­
tów, których cechą charakterystyczną jest 
wieczność. Zasadniczy trzon tych wiecznie 

' iywysh partią nie zmienia się w swej istocie, 
bo zspieniaó się nie może, gdyż natura ludzka 
jest w swej istocie trw ała i  niezmienna. Dru­
gą bardzo ważną sechą takich partii politycz­
nych jest łatwość dostosowywania się do za- 

|  istniałych warunków,1 eo jednak nie zmienia 
w niczym ideologii partyjnej. Zdobyte war- 
łości natury społecznej i  politycznej przeka- 
rają partie Swym młodszym towarzyszom. Po- 

pi tolenia s tają  się wtedy spadkobiercami ided- 
fe- logii partyjnej i jej- zdobyczy. Powstaje w teń 
1 posób ciągłość trw ania w czasie. Ideologia 

Kraecłujdzi w trudzie życia proces krystaliza- 
/  iji. Społeczeństwo przekonuje się o słuszności 

postępowania władz, partyjnych i wiąże swe 
dążenia z partią . Wpływ partii na stosunki 
połeczne i  polityczne staje się decydujący, 

i* Taka partia przetrwa wszystko. Taka par­
tia oprze Się wszelkim burzom.

Polska P artia  Socjalistyczna należy właśnie 
do tego. rodzaju partii. J e j stosunek do czło 

‘ wieka jest stosunkiem prawdziwym. Dlatego 
: historia Polskiej P artii Socjalistycznej obfi-

- tu je  w momenty wielkiego poświęcenia dla 
człowieka- i  niespotykanej miłości do niego, 

r  To decyduje o żywotności naszej Partii.
v, Po ostatniej wojnie nastąpił we wszystkich 

[ państwach nawrót do socjalizmu. Nie może 
l-^ b y j inaczej, gdyż straszliwy - ten kataklizm 
[ i  dziejowy, jakim była wojna 1936:—45, spowo- 
[ dowany został niczym innym tylko hieodpo- 
; wiednim traktowaniem człowieka przez pań- 
I stwo. ’
jp ■. Bezwzględna wartośó przelanej krwi 1 

i śmierć tyto" milionów ludzi w ostatniej za- 
! wie ruszę wojennej jest wielka. Nie posjada- 
fc>;my, m iary ‘byśmy mogli wymńerżyć,. ocenić w 
B^iwalće. o Człowieka pońieeione ofiary. Niewłąjj- 

ciwy człowiekowi sposób prowadzenia- wałki 
E f:j przeciwko człowiekowi wywołał w całym 
I '  święcie zwrot dó takiego systemu społefcżno- 
1; politycznego^.'ktdry-' daje* gwafapcję pokoje?
K wej i postępowej pracy wszystkich łudzi na 
- ś w ie c i e .  Biorąc pod uwagę przyszłość naszych 
|  pokoleń, przyszłość człowieka, s tra ta  krwi 
E i  życia, obliczanych na kilkanaście Milionów, I 
j| by La tym złem koniecznym, które przekonało 
E r  wszystkich, że bezpieczeństwo i pokój, a więc, 
E; dobrobyt i  postęp- zapewnić może tylko socja­

lizm.
- W ydatny napływ materiału ludzkiego do 

fp- szetegów Polskiej P artii Socjalistycznej jest.I 
w zdrowym objawem - polskiej myśli społecznej 
f e  i politycznej. Dowodzi te, że społeczeństwo 
gT- polskie wyzyskuje przelaną krew i pohiesibue 1 

cierpienia milionów* Polaków, poległych w o- 
'i i bronie człowieka.

, V półmilionowa Polska P artia  Socjat i styczną I 
» ńie jest jeszcze ostatnim marzeniem władz 
P  partyjnych. Za rok postawi napewno Polska I 
Ł ;  P a rtia  Socjalistyczna granice: pełny milion. 
W Nie będzie tio rzeczą nadzwyczajną, gdyż ind 
»  ność . Polski liczy przecież dwadzieścia, kilka 
H  milionów. Polskiej P artii Socjalistycznej za 
|f leży na jak największej ilości członków, gdyż 
I  P artia  nasza, bojowniczka o niepodległość na- 
E szego narodu, świadoma jest wielkiej odpol 
K wiedaiftluości, jaka na niej w zw iązku-ż tą 
K. niepodległością i  socjalizmem polskiego na­
gi ■ rodu ciąży.

W dzisiejszej rzeczywistości powinien każ- 
i  dy Polak zrozumieć, że gwarant ką i wyłączną 
l ;  siłą utrzym ania naszego społeczeństwa przy. 
Ir  tyciu i zapewnienia całemu narodowi dobro! 
P ;  bytu' i  postępu, jest partia , której stosunek! 
w 4'!*) człowieka oparty jest na czynniku nie-l 
I fe  przemijającym — na naturze człow.eka.

Historia naszego narodu niezbicie dowodzi] 
|  że taką  partią  jest Polska P artia  Socjali 
W; Styczna.

Stanisław Turbiarz 
sekretarz PPS Kochanowo

„Ziemie Odzyskane to nie darowizna, 
to ziem e w  których leżą kości praojców"

Rezoluc je Polaków w Niemcz eh w sprawie granic n i Odrze i Nysie
BEljlilKI (PAP»i)yyjs^pi«aia anglosa­

skich'mężów stany w żurawie polskich 
granic zachodnich' spotkały się p. ener­
gicznym i sta no wcz y m ' ̂ olestem  TH  k u - 
settysięcznej rzeszy Polaków, • przebywa­
jących w zachodnich strefach-.ekupacyj- 
ifyÓjS.^NateżytpOdkłftślić/żę .batrśL od|prą-! 
wsi wyszła nie -tylko Izę str®iy*Wysłidió-

nych Polaków, znajdujących się jeszcze 
Av Niemczech, lecz w niemniejszym stop­
niu ód naszego wychodźctwa, zamieszki? 
Ttjfo’jw ^estiafff i NadrenR? ’ 

Przebywający w strefie brytyjskiej Po­
lacy,; Od Lubeki poprzez Szlezwik-Hol- 
sefflbsS Hamburg; Brhnś^ńk aż ,-po ■ Nad­
renię, 'nudóstóll^ltn. in. na ręce rnarszał-

„Patrole samobo.ców” wolą strajk
niż śmierć od min terrorystów

• JEROZOLIMA. ^Otjsł. w ł.)., R e jo w y  
patrol Brytyjski wjechał Wćzaflj w po­
bliżu Jerozolimy na minę. Drezyna zo­
stała zupełnie zniszczona, a 4Q pojipjau- 
tów brytyjskich ciężko rannych. Dnia; 
poprzedniego podobny wypadek zdh- 
rzył Się w pobliżu  Deit Sefafar gdzie 
zginęło 6 policjantów, w tym 2 bry­
tyjskich.

W związku‘z coraz liczniejszymi za- 
macliami żołnierze brytyscy zaCzyna- 
ja odmawiać pełnienia służby w tzw. 
„patrolach samobójców". Są to patrole 
wojskowe, które, na drezynach kontro-

lują zagrożone przez terrorysłóy ży­
dowskich Odcinki torów kolejowych.

KAIR (0bsł. wł.). Wśród oddziałów 
brytyjskich,; staęjonuj^ych na terenie 
Egiptu, szerzy (wraz, fcjąnlzięj^. - z '  
Strajk, Powbdem strajku jest ogłosze-r 
pie dat zwolnienia poszczególnych 
r&gzoików - ^ c y w d a .  Ponieważ rząd 
zwowienziaf ewakuację Egiptu w Oią- 
gu 3 lat, wielu żołnierzy do tego czasu 
będzie zatrzymanych,-^ szeregach, co 
właśnie jest powodem strajku. Kwate­
ra wdjsk brjfttłjskich ' potwierdza te  
wiadomością które najpierw podała 
prasa egipska.

Czyżby oświadczenie Czang-Kai-Szeka 
o p rzerw an iu  d z ia ła ń  wojennych by ło .trick iem

Sytuac:a wewnętrzna w Chinach
MOSKWA. Agencja TASS donosi z  Szang- I 

baju: Podczas gdy prasa Kuomintangu pro­
paguje nadał ' oświadczenie ; Czang-ICai-Szeka 
w sprawie zaprzestania działań wojskowych, 
przedstawiciele * Ligi- Demokratycznej oraz in- 
nych organizacji, nie związanych ani z Ku- 
omintangiem, ani z komunistami, przyjęli 
oświadczenie z niedowierzaniem. Rzecznik Li­
gi Demokratycznej, Lo-Lung-Tse stwierdził, iż 
wypowiedź prezydenta uważa się za trick, 
zmierzający do pozyskania ludności. . .. .

Zdaniem dziennika Wen * Gui' - Pao, nie 
należy popadać w zbytni optymizm, albowiem 
sprawy polityczne nie są jeszcze rozwiązane.. 
Dziennik wysuwa propozycję odroczenia Zgro­
madzenia Narodowego i wszczęcia rokówań 
-z Ligą Demokratyczną, celem umożliwienia 
jej udziału w pracach Zgromadzenia. Rząd 
Kuomintangu winien wziąć na siebie zobor. 
wiązanie przyznania narodowi pełnej wolnoś­
ci, * co przekonałoby partie o jego chęci I 
gotowości przeprowadzenia prawdziwie swo­

bodnych I wolnych nowych wyborów. Wed-: 
ług dziennika Ta-Kung-Pao nowa faza w obec­
nej sytuacji, wywołana rozkazem CząngJtąi- 
Szeka o zawieszeniu brani, --nie wznudzs peł­
nego zaufania, a Liga Demol^htybżna" znajdą- 
je się nadal w ciężkiej sytuacji Wićoli pośred­
nika w rokowaniach.

Zdaniem kół Ligi, zaprzestanie jŃVhty£ do­
mowej zaspokoi niewątpliwie 'życżertia 'całe- 
go narodu, ale odczuwa się, Żc-rózkaz. Ożang- 
Kai-Szeka odbiega w wielu wypadkach od 

-postanowień Politycznej Rady., Głównym za­
daniem  obecnego Zgromadzeni! ■ Narodowego 
Jest przyjęcie trwalej konstytucji, jednakowoż' 
pewne punkty jei projektu wzbudzają podej­
rzenie. Szczególne -.zaniepokojenie wzbudza; 
decyzja, że wszelkie poprawki. do konstytucji 
uależy przedłożyć w terminie półrocznym po 
jej uchwaleniu. Według wspomnianych wyżej 
kół okres taki jest zbyt krótki, ażeby naród, 
‘mieszkający na olbrzymich przestrzeniach, 
mógł w pełni wyrazić swoje ewentualne za- 

- strzeżenia.

Wizyta Czechosłowackiego Min. Przemysłu
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Dntó f3 bm czecho­
słowacki Minister Przemysłu p. Lauszman 
odbył -dwugodzinną konferencję W Mini­
sterstwie Przemysłu z Ministrem Mincem.

O gódz. 13.30 Ministra Lauszmana przy­
jął. Premier Gśóbka-Morawski W obecności 
Ministra Przemysłu Minca i Posła Gzecho- 
śtóiiracji ’• w Warszawie HefretSk, Następnie

Minister Lausztttan w towarzystwie posła 
Czechosłowackiego złożył wizytę wice­
ministrowi Sptaw Zagranicznych Modze­
lewskiemu

Wieczorem-. poseł Czechosłowacji Heiret 
Wydal na-czeSŹ gościa obiad w hotelu Po­
lonia, po ^ y i r  mmitóer t&uSzmafi *że swym 
otoczeniem odjechał do Katowic, Qość 
czeski zwiedzi huty i kopalnie na Śląsku.

ka Żymierskiego i preiblera Osóbka- 
Morawskiego* kilkadziesiąt rezolucji, pro­
testujących przeciwko chęci ńarusz^|ąi 
w ^ to jk o lw iek ro rm ieo ^ a ^ zn y ch  gra7 
nic na Odrze i Nysie. •

Powzięta na, zebraniu Polonii w mie­
ście Recklinghausen rewolucja giosi:

^staregoWyObod*®1*̂ '*1 W estfalif r  
Nadrenii. wyrażamy uznańie dia rządu 
Jedności Narodowej, ]władz krajowych 
oraz .całego narodu polskiego za wzorowy 
wyczyń oagotwwy krajtti' i  śzezególTrte' 
tsagóspodarowąnia tereadw odzyskanych^ 
Wierzyńay i pkagniemyT by granica,, zaś 
cłłodbła : na Odrze i  - Ny#iO umożliwiła 
powrót do macierzy tysięcznych mas ro­
botnika polskiego z Westfalii i Nądrenii.

świeci* i prdćpW.i,i vvśród ,łtvpiełfc ZiH- 
prdwymDf^lgir Odpy T  N^sy “  

to. Polska."
iWylhodźęy felscyi zamieszkali w okrę­

gu Basen powzięli reźólućję, stwierdza- 
jącą ;»n. im.: ąJako, Poląe-y /v*a ®*anic% 
państwa potskiego, .oczekując W tęskno­
cie tak bar(|kmt^agriión*gO pbwfi>th“d» 
mftcityzyk zdaiemy- lftbia sprawę, iż na­
ruszenie t e j j g r ^ c ^ W ^ * ^ !  M™u f>Ó“  
ski. Odzyskaine Żlęmię, to nie jakaś aa- 
thWisśna, leóz‘»^szaryi na których jeżą, 
kośęi ' naszych.

Poza tym, nadeszły, rezolucje z około 30 
obozów ' dla wysiedlonych feoiaków, m. 
in. i  Lubeki, Hambuyga, Soimgen, Rends- 
burga, Meinden, . Eóskjrchen, ,JBewerń, 
Brutiświkh. lifoełlen. Wysiedleńcy obozu 
Meierwik pod - Fiendsbu rgiem w Mczbić 
ponad 1700 Osób nadesłali poza rezolu­
cją sumę kilku tysięcy marek, zebranych 
z dobrowolnych sktadek na rzecz odbudo­
wy Warszawy. Wreszcie nadeszły rezo­
lucje od przebywających w szpitalach 
Polaków, m, im że śzpitalh dla jpłucno- 
ćhprych' *#' Gmckstadt

Na każdej z rezoideji znajdują się pód-
.p fiy^W łkuseż Pół&kóiw. M

Przegląd prasy

1 1  Tspółpraca | / | /  Polski i
• * Czechosłowacji

, W Prędze odbyło się posiedzenie prezy. 
dium Międzynaradowej Federacji byłych 
więźniów hitlerowskich obozów koncentrat 

~*ryjnmh" „Rćłiótiiflr" przeprowadzi! wy­
wiad z uczestnikami polskiej delegacji, 
któręgo wyjątek podajemy:

Jak przedstawia się sprawa nawiązanych' 
kontaktów z przedstawicielami czeskiego związ­
ku b. więźniów politycznych na tle ogólnych!- 
stosunków polsko-czeskich?

— W czasie pobytu naszego w Pradze na­
wiązaliśmy serdeczny kontakt z czeskimi -Mi 
więBnami polłtyczńynil' I członkami cieskiegój 
Ruchu. Oporu. Podkreślamy.’ że organizacja K® 
więźniów politycznych posiada w Czechach oh 
brzynue znaczenie. Na zaproszenie kolegów 
czeskich odbyły się kilkudniowe narady, na któ­
rych przedyskutowano w atmosferze zupełnej ; 
szczfflro^j.L; pełnego wzajemnego zrozumienia 
wszystkie drażliwe kwestie, które dotychczas 
nie plewoliły obu bratnim narodom na uregu­
lowanie wzajemnych stosunkiiw-sąsiedzkich w 'l 
taki -Bky |b , jak tego wymagają interesy obu

s -  Jakie są konkretne rezultaty tych rozmów?
|  «5_ -ęy wyniku konferencji czescy koledzy po.. 
Śftfnowili zwrócić tlę do rządu czeskiego o kr 
chwalenie amnestii generalnej dla polaków na 
Zaolziu w  sfóawach ® działalność w latach -
i,jg  _ t^ję. PostanbwiOno poza- tym wysiać
komisję n)ieszaną polsko-czeską na Zaolzie, ce­
lem uregulowania praw do zasiłków i przepro­
wadzenia weryfikacji b, więźniów narodowości 
polskiej. Największym sukcesem tych rozmów 
jest symboliczne uznanie przez Czechów na­
szych granic z Niemcami na Odrze t Nisie jed­
nocześnie, jako granic Czechosłowacji, gdyż 
ewentualne niebezpieczeństwo niemieckie wisi 
Stale nad oba narodami. _

Najlepszym zresztą wyrazem zgodności po­
glądów, obu stron są wspólne , deklara­
cje, które m. in. stwierdzają, te w inte­
resie bytu państwowego i bezpieczeństwa obu 
narodów konieczne, jest osiągnięcie trwałego 
porozumienia wir wszystkich żywotnych spra­
wach. Z tego też powodu delegaci w imieniu 
reprezentowanych przez nich Zwiąagów, posta­
nowili zwrócić sie 4o swych rządów, ąby pćia 
starały się o. sfinalizowanie porozumienia moż­
liwie jeszcze przed podpisaniem traktatu poko­
jowego w sprawie Niemiec* \

Niemcy żądają coraz więcej
10.000 toni zboża więcej-

HAMBłUlG (ZAP). W ostatnim tygod­
niu p ra sa  brytyjska zajmowała się wiele 
sytuacją żywiiościową Niemiec. Napełniło 
tó Niemców nową nadzieją, że jednak  
świat interesuje się ich losem. To jednak 
jest dla Niemców jeszcze zamało.

• Niemcy chcą doraźnej pomocy, ale 
zagwarantowania stałych, dostaw, względ­

Tylko Wie ka Czwórka 
zat ecyduje o losie M eoiiee

WA^^tNGTON (ZAf>). Wybitna os* 
bistość, której autorytet nie, może być 
poddawany w. wątpliwość, bświądczylą 
koreśpondeńtoWi agencji „FraiiCe Pregse'1, 
że jest jut zbyt- późno na zaproszenie 
.Belgii* Holandii i Luksemburga na na­
rady „wielk|ejj ’ AwórkS* y l  ęprawie Nie­
miec, jakie ssę rozpoczną' około 20 listo­
pada w No'wyffi Jorku.

Osobistość . tó dodała, że gdyby Stany 
Zjednoczone, \^ielką Brytanią i Fran­
cja- popierały |  obecnie prośbę Belgii, 
HmńndW r  LuTtsetnliuria — ZSAfiRbstae 
waffiy wówczas przy zaproszeniu rówhież 
Czechosłowacji T Polski. .

Utrzymanie monopolu na produkąją energii atomowe;
jest niemożliwe

Prof. Joliott Curie o zagadnieniach energii atomowej
v PARYŻ. K oresponde^spec ja lny  PAP, Ka- 
jŹimiet^.Gplde, uzyskał wywiad z prof. Frel? 
deric Joliot-Curie, • kom isarzem ; Instytutu 
badań-energii atomowej w e Fr®Kj| i;czlou» 
kiem kojhisji clo ^ s w T s f d n ó e d q '  
Rady. Bezpiec?eństw^. , . . »  . > , , »

pfof. ^ d fc ą ^ s t^ ą ir j^ s i# ;  żC udzfeia- wy-« 
wiadu jedynie jakb^uczohy i komisarz In-' 
stytutu badań energii atomowej we Francji.

Prof. Jo lio t udzięiil kórespondentowi od­
powiedzi na następujące pytania:

Pytanie: Jak i wpływ na nasze życie co­
dzienne w.ywięrąć będzie możność wyzwo­
lenia. energii atomowej?

Odpowiedź: Każde nowe odkrycie nau­
kowe fiośi w sobie zawsze możliwości po­
zytywne i negatywne. W ystarczy przypom­

nieć — obok pozytywnych skutków — ne­
gatywne konsekw encje odkryć XIX wieku, 
które stworzyły tzw. cywilizację przemysło­
wą, źródło bezrobocia i ucisku klasy rróbof- 
n lrfĘ jiP ^ sm y ' w ś  zaledwie cząstkę mpżli- 
wości, jakie otw ierają się przed ludzkością 
W związku zi odkryciem energii atomowej. 
Dotyczą one W pierwszym rządzie dziedzi­
ny medycyny i dziedziny termicznej. To 
jest dopiero ęioezątek. Również Galvani i 
yąlta, dokonując swych epokowych odkryć, 
nie mpgli zdać sobie spraw y z olbrzymich 
możliwości, jakie data ludzkości elektrycz- 
ubść.

Pytanie: Czy jest możliwe utrzym anie mo­
nopolu jakiegoś państwa w wszechstronnej 
eksploatacji energii atomowej?

Amerykański badania 
b ieguna  po łudn iow ego

Na razie mówi się tylko o geografii i nauce
, WASZYNGTON. Projekt wyprawy antark- 
lycznej, opracowany dla m arynarki Stanów 
Zjednoczonych przlez admirała Dyrda, prze­
widuje, że wielka przestrzeń ziemi, pokryta 
lodem, obejm ująca około 6 milionów mil 
kwadratowych, poddana będzie gruntownym 
studlpm geograficznym. Byrd wyraźnie u- 
nika 5 w szelkiej wzmianki, dotyczącej ew en­

tualnych planów rządu USA co do tągo; te­
renu, oraz kwestii jego suwerenności.
,,Na konferencji prasowej admirał lB'yrd 

podkreśla! znaczenie geograficzne i naukowe 
projektów antarktycznych, ale na pytanie 
dziennikarzy, dotyczące roszczeń terytorial­
nych, odpowiedział:. „Stany Zjednoczone nie 
uznają żadnych roszczeń do tych terenów i 
same też żadnych nie zgłosiły".

Odpowiedź: To jest niemożliwe. W szyscy 
uczeni pręcujg nad ujarzmieniem i zastoso­
waniem energii atomowej 1 wszyscy zn a j! 
dość dokładnie wyniki badań swych kole­
gów, Mogę Panu powiedzieć, jako komisarz 
francuskiego instytutu badań energii ato­
mowej, że w ciągu dwóch lat Francja prze­
prowadzi doświadczenia, pozwalające na 
wszechstronne wykorzystanie en e rg ii: ato­
mowej, oczywiście w zakresie obecnie zba­
danym. Rząd francuski udziela wszelkiej po­
trzebnej "pomocy.

Pytanie: Czy. pan Profesor uważa za moż­
liwe zastosowanie energii atomowej do 
wojny i r  szerszym, niż dotyczas zakresie?

Odpowiedź: To już w łaśnie "wkracza w 
dziedzinę, k tórej wolałbym nie poruszać ja­
ko członek komisji atomowej Rady Bezpie­
czeństwa, Powiem Panu jedynie mój pry­
w atny pogląd, że byłoby to szaleństwem 
, Pytąme: Co natęży' zrobić zdaniem pana 

Profesora, aby ograniczyć negatywne możli­
wości odkrycia energii atomowej?,

‘Odpowiedź: W  pierwszym rzędzie m ają tu 
w iele do działania sami uczeni. Badacz mu­
si zdawać sobie sprawę ż konsekwencji jego 
Odkryć t  nie pracować na ślepo. Uczeni nie 
m ają pod tym względem czystego sumienia. 
Bardzo często w przeszłości . byli nieświado­
mymi wspólnikami największego zła. Ucze­
ni nie mogą pracować w oderwaniu od' ży­
cia. Muszą być Obywatelami, biorącymi 
ćżynby Udział w życiu publicznym, walczą­
cymi na równi z robotnikami o pokój i bez­
pieczeństwo świata. W tedy wszelkie odkry­
cie zna jdą zastosowanie w pod n i esic n i o po­
ziomu życia i staną się praw dziw o) dobro ­
dziejstwem ludzkości.

nie możliwości podwyższenia własnej 
produkcji. Szukając przyczyn kry­
zysu, Niemcy zn‘ajdują ją oczywiście w 
„odcięciu" ziem na wschód od Odry— i 
Nysy. Ta fałszywa argumentacją posł>2 
ty im na nowe prowokacje tym więcej*-! 
te już 20 bm. rozpoczynają się obrady J 
min. spraw zagranicznych 4 mocarstw na 
temat przyszłości Niemiec.

W styczniu 1947 r. wszystkie niemiec­
kie zapasy zostaną wyczerpane — twier-** 
dzą Niemcy —, a wtedy kraj,będzie za- , 
leżny wyłączni? od dostaw z zewnątrz, 
które muszą się.wyrażać cyłrą 10 tys. ton. 
zboża dziennie! Doraźnej pomocy stre-: 
fie brytyjskiej udzieli strefa amerykań­
ska przez , dostawy żywnościowe bez­
pośrednie' lub też przez skierowanie s.tat- * 
ków, mających inny kurs, do Hamburga.

Dsgrelle, 
czy Borman?...

Tajemniczy osobnik 
postrzelony w Portugalii

UŻJBONA (ZAP).,Do szpitala portugali 
skiego Coizpbre przywieziono postrzelali 
nogo Niemca, którego dokumenty wysta­
wione są na.nazwisko Fritza Schum- 
becka. Nidmiśc Został zraniony w trak- 

/de. stóejaniąy z'policją portugalską.
I Jeśt t o b  tyle ciekawe, że jakiś Fri-tł 
Scbumbek praCowSł dla Niemiec w Por* ’ 
tugalii już przed wojną, interesując się 
przede wszystkim rudą wolframu. Sojusz­
nicza komisja kontrolna parokrotnie jut 
zwracała się do władz portugalskich o 

: wydanie Schumbecką, nie można go byloj 
jednak oddaielć. Nadzwyczajne zaintere-1 
aaWaftfe jego Osobą tłumaczy się prpsdn 
■^szyetkim/ tynąj Ź.e poważne podejrzę,-* 
nia, iż pod nazw iskiem Schumbeck, ukry-j 
wa si#'ohęcme ajbo zdrajca belgijski 
grełle, albo też Bormann. Ranny jest *1 
szpitalu. pilnie, strzeżony i nikomu niel 
wolne zbliżąćsió do jego łóżka.

Trzęsienie ziemi
w północnym Peru
Setki ludzi zginęło — cale wsie zo- 
stały  zmiecione

§ UM A (P?mj;. Trzęsienie ziemi w Peflji 
przybiera coraz większe rozmiary. Wstrzą-j 
»y na północy kraju, w  Andach, są mesłpj 
chanie silne. W e wtorek zginęło 47 osób* 
dwa miasta zostały zniszczone.

Sprawozdania, nadchodzące z terenów dwa 
tkniętych katastrofą mówią o; setkach 

I nych t  zabitych. Na m iejsce katastrofy. T O  
siana została pomóc. W iele m iast jest 
pełnie odciętych. Linia telegraficzna przep-3 
wana. **' .. ,Ją| |

Dwa miasta, Cónchucos 1 Sihaus, zortalY i 
zupełnie zmiecione z powierzchni ziemi, . i w  
stało tam zabitych około 400 osób, e 

L rannych. Miasto Santiago de Cbuco uległ? a 
I zniszczeniu; Zginęło 50 osób. WzdłÓŻ.:iP®®'l 

nóża gór wiele wsi zostało zruloowaśg W  
Na drogach, i w polach powstały głębokie 
rozpadliny i leje, a  bieg rzek miejscas*1 
został zmieniony. ■

Łudnośń w . panicznym strachu u d e tó d S j 
swych siedzib, szukając schronienia. B°*“

. ofiar ula dato się na razie ustalić. :
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Niekoronowani władcy Ameryki
y  Ẑmnn*^ar|e’ jd i zapa|:rywania i m etody działan ia

W żadnym chyba kraju na świecie nie ma 
tyle gazet, co w Stanach Zjednoczonych Xnig» 
dzie też podawane przdz prasę wiadomości pie 
8g tak bezkrytycznie przyjmowane. 1

Przeciętny Amerykanin wierzy naiwnie we 
wszystko, co przeczyta w interesującym go 
dziale, zaś opinia popularnych dziennikarzy, 
redagujących tę działy — tó dla niego alfa 
i omega, według której kształtuje swój pogląd 
na świat.

ODSŁANIANIE KULISÓW POLITYCZNYCH 
Do dziennikarzy takich należę przede wszy­

stkim Józef Alsop i Robert Kintnór, których 
artykuły pod stałym tytułem „Capital Paradę", 
ukazujące się trzy razy tygodniowo w „New.’ 
York Herald' Tribnne", budzą olbrzymie' za­
interesowanie i są przedrukowywane przez 
sto innych dzienników amerykańskich. Arty­
kuły te podają zazwyczaj do publicznej wia- 
ddmości szereg tajemnic politycznych, jak 
np. konflikty w najbliższym otoczeniu prezy­
denta Trumana, planowaną reorganizację w 
przemyśle itd.

Ich największym „scoopem" (sukces repor­
terski) "było w swoim czasie wyjawienie faktu
0 zaatakowaniu niemieckich łodzi podwod­
nych bombami głębinowymi przez amerykań­
skie kontrtorpedowęe. - W  okresie „tym rząd 
amerykański zaprzeczał wszelkim wiadompś: 
ciom o tei nowej broni, a obaj dziennikarze 
sprawili wówczas niemało kłopotu ówczesne­
mu ministrowi marynarki, Knozowi.

„KARUZELA WASZYNGTOŃSKA" 
Zupełnie innych metod pracy trzymają się 

Drew Pearson i Robert Allen ze swoją -mbry 
ką „Washington Merry go round" (karuzela 
waszyngtońska). W niej to bowiem mieszają 
politykę i balony • próbne, plotki towarzyskie
1 najgorszego rodzajn oszczerstwa, przepowied­
nie i wynalazki ze szczegółowymi reportażami 
faktycznymi.

. Pracują zawsze we dwóch. Pearson jest pa­
nem z towarzystwa, telefonującym na wszyst­
kie strony i bywającym w salonach dyploma­
tów, czy senatorów, causerem w końcu, schle­
biającym wpływowym damom.

Robert Allen natomiast ugania się przez 
cały dzień za wiadomościami, przy czym uży­
wa wszelkich metod, by wpaść na ślad ja­
kiejś sensacyjnej historii. Gdy wszelkie nor­
malne sposoby zawodzą, nie cofa się nawet 
przed najzwyklejszym wymuszeniem, grożąc 
członkowi kongresu lub interesującemu go w 
danym wypadku wysokiemu urzędnikowi pań­
stwowemu opublikowanie skandalu rodzinne­
go, czy też afery korupcyjnej.

PLOTKI NOCNYCH KLUBÓW 
Podobnie postępuje Walter Winchel, dla 

którego pracuje cały szereg indywiduów, któ-. 
tych on sam nazywa szpiegami. Przynoszone 
przez nich wieści publikuje pWinchęll na Ja - , 
mach „Dafly Mjrror", mieszając 'V ' języku 
zrozumiałym Jedynie dla swych stałych • czytel­
ników, plotki klubów nocnych, wiadomości i

!f$e świata podziemnego, informacje żmoUtyki 
zagranicznej, oszustwa i  skandale z pobożny­
mi westchnieniami patriotycznymi.
, .Winchella boją. się .wszyscy, on sam boi się 
natopnąst (wiatą podziemnego do tego stopnia, 
że dzieciom swohą nie pozwala wychodzić bez 
Uzbłojonćj ochrony. * ‘

MIĘDZY NAMI
. Inni \ reporterzy amerykańscy wolą jednak 
pracować samodzielnie i nie dzielić się hono- 
rariami. Do takich najeży przede wszystkim 
lwpnóteąępwn% Hhijer Press, Paweł Mallpn, 
°  którym opowiadają, że lewą ręką robi iio- 
łątki, a równocześnie prawą redaguje odnoś­
ne _ „story". Paweł Mallon należy do najza- 
wżiętszych • przeciwników obecnego prezyden­
ta, CO mu poważnie utrudnia pracę, Po wybo­
rach wykluczono go jąawet ,z listy ’ dziennika- 
jej’, zapraszanych na konferencje prasowe w 
Rtałym Domu. i dopiero wskutek gwałtownych 
protestów" inriydh "aitełmlkórzy zarządzenie to 
zostało cofnięte.

Sam pracuje również Raymond Clapper, p i- ; 
śzący pod tytułem „Between You and me" 
(między nami) i mający 8,5 milionów czytel­
ników w pismach. Clapper jest wyrazicie­
lem woli ulicy, ja .tajemnica jego pow<mzen|a* 
polega na tym, że Zadziwia on czytelników 
swym szóstym zmysłem dla zmian-w orientacji 
opinii powszechnej. Clapper jest poza tym 
nieubłaganym przeciwnikiem obecnego • składu

(kongresu i stale podkreśla, Że na jego pracę 
składa się gadanina, ignorancja i demagogia, 
j przez co kongres jest najniepopularniejszą in- 

| stytucją Ameryki. .
Poza Clapperem, do czołowych dziennikarzy 

należą: Dawid Lawrence — fachowiec w sprą- 
, wach“  ZSrtttwychf %kńłsRi — wielkiej'
ifinansjery '(big business) i na koniec West- 
brook Pegler, który stał.się popularnym wsku­
tek swej walki, z komunizmem i szantażowa­
niu wielu amerykańskich leaderów ańięry- 
kańskich związków zawodńwyćh.

TEN WIE WSZYSTKO 
Najzawziętszyiri przeciwnikiem Peglcra jeśt 

Arthur Ki-opk, piszący ciężkim i trudnym 
stylem artykuły wstępne w „New York Ti­
mes". Jako szef waszyngtońskiego. biura . pra­
sowego, Krock rozporządzą wszelkimi środka­
mi pomocniczymi, służbą telegraficzną i in- 
! formacyjną tego pisma i jest najlepiej póinfor- 
moWańym człowiekiem .Ahteryki. Dlatego też 

-często zdarza się, że ńbieeny na jakimś przy­
jęciu p rezydentlub 'podsekretarz stanu, po 
otrzymaniu podanej mu z uśmiechem przez 
Krocka -wiadomości, opuszcza', pośpiesznie ban­
kiet, celem pizpjjrtjwądzeąiŁ ważnych narad 
nad otrzymanym raportem. Żródłpw&ść infor­
macji, rzecg, prosta, je s t, właśnie jedyną przy-' I 
czyną, dla której- Amerykanie, z zasady nie j 
czytający .artykułów. wstępnych innych pism, 
skwapliwie czytają jego, artykuły. - ;|

DWA POGLĄDY W  JEDNYM ĘŻIE N N K U
Ostatnim a galerii dziennikarskich gwiazd 

Ameryki są bezsprzecznie Walter Lippman, 
Dorothy Thompson i Mark Sulliwan, których 
artykuły często -odbiejguę od lin ii politycznej, 
reprezentowanej! przez ich redakcję.

I  tak zdar^po się ostatnio, że redakcja 
„Daily Herald" wypisywała sążniste artykuły’ 
przeciw zdymisjonowanemu niedawno mini- 

! strowi Wallacą‘owi, gdy pełna temperamentu 
!. Dorothy Thompson w swej kolumnie - „On 
therecord" agitowała gwałtownie na łamach 

I tegoż pisma za Waljace‘m, Takie rozdwojenia 
; bardzo się podobają znudzonym Amerykanom 
i przysparzają pismom czytelników.

, p '
Otwarte ostatnio narady ONZ — to dla 

dziennikarzy amerykańskich okres wspaniałych 
zarobków, ale i możność zapoznania się z sze­
regiem europejskich mężów stanu, w rozmo­
wach z którymi będą mogli wreszcie napraw­
dę, , zorientować się ą, istotnych zagadnieniach 
Eyrąpy, tak często oczernianej w dziennikach 
amerykańskich. C zy, dziennikarze odpowiednio 
wykorzystają tę okazję — niewiadomo. W każ­
dym razie Jedno Jest pewne.

Jeżeli nie zmienią ąwego negatywnego nasta­
wienia ’dó szeregu państw Europy wschodniej 
i środkowej, przeciętny Obywatel amerykański 
W dalszym ciągu będzie karmiony' najpotwor­
niejszymi bzdurami na ten temat. A. F. |

Z wydawnictw j
„Pruszków — Dulag 121.“ . Opracował E l 

Se rw a ruski.. Wydawnictwo Zachodnie. Poznań
1946. Stron 105. Ceasa 150 zł. Okładkę pró~ 
jektow ał -artysta-malarz W it Gawęcki. ,

Książka „Pruszków —  D ulag 121“ w opra- 
aowumiu E. Serwańskiego nie je s t pamiętni- 
kiem autora, and jego subiektyw ną oceną 
obozu w Pruszkowie. Jest. to zbiór -wypowie­
dzi, protokołów i  uwag całego szeregu osób, 
które przebywały w obozie pruszkowskim.

A więc znajdujem y tam  uw agi móętr-aani- 
tarimszek, k tóre n a  ochotndkh pracowały w ' 
obozie. Znajdujemy relacje lekarki, handlów-' 
ca, przemysłowca, lekarza, proboszcza Żtp. i 
Wypowiedzi podaje au tor nie w  kolejności, 
ale pod kątem  jakiegoś zagadnienia, a  więc: 
np. komenda obozu, w arunki higieniczno, opie­
ka lekarska, transporty dip., razem dziewięt­
naście rozdziałów, dziewiętnaście punktów, ) 
z  których oglądamy obóz w  Pruszkowie, m ie j-sj 
sce, gdzie cywilna ludność W arszawy prze­
szła nową gehennę.

K siążka je s t dokumentem zbrodni ndemiec- 
kiich. Chociaż między sierpniem 1944 a  a 'i 
chwilą obeeną narosło wiele problemów ak tu ­
alnych, chętnie weźmie ją  do ręk i każdy, k to  [ 
przeszedł obóz, aby  skonfrontować m ateriały  
zaw arte w  książce ze swymi przeżyciami.

Zainteresują się n ią  również wszyscy, dla |  
których autentyzm  i  praw da o naszych bo­
lesnych przeżyciach nakazuje czujnym okiem 
spoglądać n a  zachód, by  nie dopuścić do por 
w tórzenia błędów tragiczniej, przeszłości.

Angielski attache pracy tow. Kirby
z wizytą, u tow. Rusinka, generalnego sekre : rza KGZZ

: WARSZAWA. Sekretarzowi generalnemu 
KCZZ tow. Rusinkowi złożył onegdiaj wizytę 
mawomianowamy attache pracy przy ..ŚLmbasa- 
dzie Bryryjs»jfej ‘iwW. R. H .-^iŚ ^y ,"  Hzłonek 
Labour Party . Tow. Kirby, k tóry  jeeł w  Pol­
sce dopiero1'od dwóch tygodni, głęboko po­
dziwia nadzwyczajną żywotność i pogodę du­
cha polskiej kjasy pracującej. Podziwia szyb­
kie tempo odbudowy kra ju  i sprawność orga­
nizacji życia publicznego.

Tow. K irby był poprzednio długi czas w 
Austrii i twierdzi, że pornimo nieporównanie 
mniejszych zniszczeń kraju, sytuacja gospo­
darcza i polityczna kraju ' jeet tam  o wiele 
gorsza. Sprawność Polski w odbudowie przy­
pisuje tow. K irby szerokiemu udziałowi klasy 
robotniczej w rządach i  przeprowadzonym 
reformom społecznym.

Tow. Rusinek podkreślił przyozyhy dotych­
czasowych rozdźwięków polsko; bry ty  jak ich, 
streszczające się w niezrozumiałym 'stano-1 
'Wieku. irżąd|) a Wfję®|iej ;.B)rytą«iai . dolspraw y 
Andersa i  naszych granie zachodnich. An-

dersa nie uważamy za przeciwnika politycz­
nego, lecz za-, zwykłego- przestępcę, którego 
bandy iml- terenie Polski kontynuują 'hitle­
rowską politykę., eksterminacji narodu polskie­
go rparaliźów ainia życia eo^óęlarczegp i. spp- 
łecznego Polski.
1 Poddawanie w ‘ wątpliwość przez min. Be- 
vima naszej możliwości zagoapodarowańtS 
Ziem Odzyskanych jest specjalnie-bolesne dla 
polskiej klepy robotniczej, k tóra

przyjęła swego czasu zwycięstwo wyborcze 
Labom  Party , która- w pełnym samozaparcia 
wysiłku, w poważnej części odbudowała życie 
gpspadarcze na tych ziemiach.

Tow. Rusinek Wyraził nadzieję, że bliższe 
kontakty członków Labour P arty  z polską 
rzeczywistością, przyczynią się do usunięcia 
zadrażnień, wynikających przede wszystkim 
z  nieświadomości i  niezrozumienia ze strony 
towarzyszy angielskich.

Oświadczenie rządu kanadyjskiego
w sprawie po skiego mienia narodowego

Przedstawiciele państw sojuszniczych i UNRRA

wzywają Polaków w Austrii do powrotu
do kraju

I •. WARSZAWA. W dniu 1S listopada br. w 
I edej prasie austriackiej opublikowane zostały 
f odezwy . szefa > Misji UNRRA 1 w Austrii i' 
t dowódców angielskich, amerykańskich i fran- 
[ ruskich wojsk okupacyjnych, wzywające 
i  Polaków, przebywających na terenie tego 
E kraju, do powrotu do Polski. . . ,
I Szef Misji UNRRA, w Austrii, gen. Par- 
f nientier komunikuje w odzewie Polakom, za- 
|  mieszkalym w Austrii o zagwarantowaniu 

60-dniowych przydziałów' żywnościowych 'dla 
F każdej osoby, która przekroczy aranipę Pol- 
I ski "w Dziedzicach. Racje teTpodobnil do wy- 

dawanych Polakom, powracającym z Niemiec, 
f, mają na j e l u  ulą^iejdęD owracaianŁńłuiSfcg 
b dzanie się w kraju. Przydziały żywności w y f  
| dawaąż będą tym Polakom, którzy zadeklaru- 
|/i?  swój powrót przed 31 grudnia br. 
i  Odezwa szefa Mjsji UNRRA w Austrii pod- 

kreśla, że chodzi o przyśpieszenie dęcyzji w 
związku z bliskim zakończeniem działalności

I enI S a .
I- Gen. Parmentier prosi wszystkich Poląlsów,
- pozostających dotąd w Austrii — o poważne 

zastanowienie się „nad swoim losem 1 przy- 
■ nłością".
[ ' Głównodowodzący amerykańskimi wojska­

mi okupacyjnymi w Austrii, gen. Marc V. 
Clark' stwierdza m. in., że celem jego u e  -jest 

| Próba wywierania nacisku w tej sprawie, a 
|  tylko Stwierdzenie, że chodzi tu ,o ostatnią 
I prawdopódobiiie 'okazję .powrotu dó. Polski,
F »tedy, „gdy pó8ady, domostwa i roiła są łatwe 
f do uzyskania". Geń. Clark przypółninii. Iż 
Ijracają obecnie do kraju ojczystego - I
[Polaków z Niemiec i uprzedzą: „O ile nie 
fcptzyłączycie się dó nich, pozostaniecie ele­

mentem obcym w cudżym kraju. Zastanówcie I 
i' aię nad waszą obecną sytuacją na tutejszym 

terenie i pomyślcie, że Polska stanie się znów 
Ipielkim i gospodarczo rozwijającym się, pąń: 
|:ńwem, a Polacy w Polsce będą dumnymi ł I 
^iezależnymi jej obywatelami. Z przyszłości 
g j  nie będą mogli korzystać Polacy, pozo- 
p^jęcy w Austrii",

Podobnie .apeluje-’ do polskich „D.P." gene­
rał por. James S. Steele, głównodowodzący 
wojskami brytyjskimi w Austrii, który apelu­
je do 7 860' rolaków, ‘prżebjwająć^cb' w stre­
fie brytyjskiej, rozwiewając nadzieje tych, 
którzy liczą na '-osiedlenie się w innych kra­
jach i  określając te plany, jako „dalekie od 
ąealizacji",
- Wysoki Komisarz - Francuski w Austrii, ge­

nerał, por. Bethouąrd zwraca szczególną uwa-. 
gę '„osób Wywiezionych narodowości pólśkiej" 
na dalsze trudności, jakie ich spotkać mogą w 
razie ̂ dalszego zwlekania z powrotem do kra­
ju, ouz  na niepewność k h  losu, o ile „w. dal­
szym ciągu czekać będą na problematyczną 
możliwość osiedlenia się w innych krajach".;

OTTAWA (SAP). Plb długiej, 45 
minutowej rozmowie, przeprowadzo- 

} ftej przez kanadyjskiego wicemini­
stra spraw zagranicznych, Lester 
Pearsona z posłem polskim, dr A l­
fredem Fiderkiewiczem, rząd kana­
dyjski dęfłośił komunikat. "'

Rząd kanadyjski podaje do wia- 
domośfci, że rozpatrzy, czy może 
prawnie udzielić pomocy posłowi 
polskiemu w  sprawie ukrytego skar­
bu zabytków i dzieł sztuki. Komu­
nikat stwierdza, że rząd kanadyjski 
nie brkł ,ńa siebie żadnej odpowie­
dzialności w  momencie, kiedy złożo­
ny został W Kanadżie skarb polski. 
Wymiana listew  z  1940 j .  jest do­
wodem, że rząd Kanady nigdy nie 
podjął się opieki nad skarbem, na­
wet na, czas przejściowy.

Część “skarbu/^ żłożdna"^ria Tarmle 
eksperymentalnej^ została odebrana I 
przez polśk^ dalegaęję,' fjźa£ się |

'tygzy reszty skarbu, to ną‘ razie-nic 
Więcej n ie można zrobić, jak tylko 
ustalić prawa własności.

Jest zresztą bardzo możliwe, opie­
rając się na pewnych poszlakach, 

*że brakująca część polskiego naro­
dowego mienia zostanie w  krótkim 
czasie odnalezioną,

CiDTBT HITLER 
W  BY2T aOSTAif MALARZEM...
ZURYCH (ZA P). „Neue Zuricher Zeitung" 

powraca, do sprawy, poruszonej przez pary­
skie pismo „Le Pameien lib erś" , że H itler 
był kiepskim  malarzem, jak  onzeikło kolka zna­
nych francuskich osobistości fachowych, obej­
rzawszy obraz, nie wiedząc, kto je s t jego 
autorem.
! Pismo zurychskie przypomina, że krótko po 

„anszlusie“ A ustrii urządzono w Wiedniu, w y­
staw ę pod nazwą „Drogi Hitlerowe“ , n a  k tó -: 
re j zna lazły się również dwa krojobraay ma­
lowane przez H itlera.

Pismo nazywa ,te  obrazy „wzorem bezdusz­
nego dylśtantyzm n o kierunku konserwatyw­
nym"^ dodając: „K to kicze te  oglądał, zrozu­
mie w strę t H itlera  do sztuki nowoczesnej i  
jego zamiłowanie do artystów , k tórzy  pozo­
stali w  ty le za swym czasem. Zrozumie jed­
nak  również, ja k  mogło pod patronatem  Hi- " 
tia ra  dojść w Niemczech do w ystaw y „sztuki 
zw yrodniałej". ••

Kiedyś było największym pragnieniem H i­
t le ra  zostać uczniem wiedeńskiej Szkoły Prze­
mysłu Artystycznego. Próepadł on jednak w 
egzaminie, prawdopodobnie w skutek braku 
talentu.

Trudno wpfcost. pomyśleć, jakim  to byłoby 
dla ludzkości szczęściem, gdyby H itler został ' 
aa swych młodych la t przyjęty do wspomnia­
nej szkoły. N a świacie byłby wprawdzie je-r |  
den kiepski malarz więcej, lecz ile cierp ień fl 
zaoszczędzonoby ludzkości 1“

Otrzymaliśmy pierwszą turbinę 
z zamówionych w Szwecji

GDYNIA (ZAP). Elektrownia gdyńska 
uległa w czasie działań wojennych pra­
wię całkowitemu zniszczeniu. Pomimo to 
wzjętó.się do energicznej odbudowy tej 
tak ważnej placówki dla normalnego ży­
cia portów- Dla uruchomienia jej po- 
trzebnę .były in,, trzy wielkie turbiny, 
które Zakłady Elektryczne Wybrzeża za­
mówiły w Szwecji. Pierwszą z nich zo­
stała przekazana już Polsce na statku 
promie „Drottning Viotprią“.

No\ya turbina o mocy 10 tye. KW zała­
dowano wączężsiach na 6 wągonów^ple- 
jo-wych w Szwecji. Statek-prom prze­
wiózł calj%tabcir Koiljotyy.który w Gjgyni

przetransportowano na teren elektrowni; 
do zmontowania.
i potrzebny transformator do tej turbiny i 
o sile 12 tys. KW został zamówiony w" 
Państwowej Fabryce Maszyn Elektrycz­
nych óEiektfobudpwą" w Łiódzi. ; ©; ile 
termin Wykonania zostanie dotrzymany, 
nowa turbina pójdzie w ruch w począt­
kach przyszłego roku. •

Całkowite uruchomienie elektrowni 
gdyńskich „Grodek" jest jedńyńt 2 naj-, 
poważniejszych j  napilńiejfzych zagad- 
ńień’ odbudowy Gdyni. Pozostałe dwie « 
turbiny 'zamówione w Szwgć'ji mają na­
dejść w kwietniu i w czerwcu przyszłego 
roku.

Duńczycy wezmą, udz.aS 
w- oKupacji Niemiec

KfcONDYN. Brytyjskie minieterstwo wojny 
Pj)lgje omawiało z delegacją duńską, oczeki- 
Wwią w Londynie na dzień 20 listopada, kw«- 

|We wprowadzenia do brytyjskiej strefy oku- 
Pwyjńej Niemiec oddziałów duńskich/1 któro 
: taały.by udział w okupacji te j strefy. -

Wenecja
przed pełnym sezonem

SŹTOKHOL®- w październiku '.I Rozpowszechniony jest tzw. tandem: 
i tts W^zśCńią wielu.phywąteli ŚrtpkJxS- l Uioael ó ^dw ojhyiń peda i dwóch siod- 

'anfi^jdlF^ńa w^Wfza^ach, sthdeąci są na j ?— ‘ jra,zdń ąM d w ó j k ę j e d n y m  ro
Wakacjach, -peszą się krótkimi; cefiny^p " ‘

! Kyśfj, ;1rtófy7 ópfyWa #e 'Wkieikie. łjB- 
śttflwftf*łoCd&!'tńia ’ hity Wtśló. RzftdS )̂ spó- 
fyKa1’ się' twdrze,* jśak: W“iTaAta'ńii cky' Za-’ 
kdliianemi jBemaiosS na żywy^ brąz. Wn 
dzj: się cerą mleczną, delikatną, 
i '©dy więc “Szted^hohniSnie jadą1 ha^ p'0̂  
ludnie, stolica przepełniona furgonami z 
daleka i z bliska. Pragną oni obejrzeć 
wszystko ępy jest godne -widzenia..:.Opera 
|o prawda 'JfecZć żamkniętą^^idUi^^tęf-

ąl,ę. L t^kj )Vfąkęó htCP-
I ‘W si
kim p^jfwy^ótó dó lewostrohue^o ru- 
4hK. P?żecK^z{sż'1f:e|Sńi4'."'i:;.z;^ąwykd 
p&łżzyśz' wdętSWó? “i  leWa ’ ,vfaihid 
potok ant i ^dJe icyklistóWi1 ’ *

Wszystko jeździ
|  -Brzdąc! kłóryb:l6 d \ 8 0  ■ńdrók!*: ud kiefni: i- 
^ogi ma jeszcze przykrótkie, podlotki ,w 
ioytkąeh, i kiwę n»-
iróny. ... '  ^ s,,,.
' Troskilwy. ‘ojcyinlek. ma przy kierów- 

# w te zy k u  siedzj pocie­
cha. One®jedżip; parm ’ ję d p  'Mtą:, ha 
kiśfowńiicy; drugą trźyniAją kię7 czule..

erze. A trzeba się mieć' na bdcżhości 
po«wartko rwie fala pojazdów i gęśfo 
punąVl,trple jki“.

Północna „Wenecja”
L Njedaldko dworca; na przystani p»zy 

.koim  ńMdJhueg&jni bjhrzyiaiego, j^inoa 
bżeka Mowowką ;,ną ciekawskich, któ­
rych ‘ób(vOzl wękOło hiiasta Godzinę 
trwi| rutfdą i Za dwie, koron^ wlhlimalż 
W sjebie przepiękną panoramę pólńochej 
Wenecji." . <;
ł Na statkii „GrUlclô  ̂ w . tiajćiekawsfych 
miejscach przerywa twój zachwyt i- dłu­
go, Jyiczy. {̂ •zez. feabę.
i Oto-'parlament, tuż sarkofag założycie­
la i Sztpkholmu,' • .który (rpo Mnierći Zdaje 
się . czuwać nad miastem.

Jak w polonezie para za parą, przed 
oczyma przesuwają się dzielnica za dziel-
nięą., .
f Q(tp. fabryka odkurzaczy ..„Elektron", 
pięrwsąa w krąju wytwórnia penicyliny J 

W- oczy wpada szereg dużych kolumn, 
jąk  olbrzymie świece — filtry Berke- 
fięłdą, a, za lcbwjlą(iwyt.w.Órił:ią: ąpirytuęó- 
tcych...?

Ciągle jeszcze kartki 
Mieszkańcy Sztokholm otrzymują 

wszystko na kartki Każdy podatnik do­
staje jeden do trzech litrów alkoholu mie­
si ęaznie! W zależności od wysokości po­
datku dochodowego jaki płaci.

Na kartki też'jest mięso, masło i cbleb, 
,co znacznie ułhtwia życie mieszkańcom 
.miasta. n* -

Szwedzka kuchnia
Chleb szwędzki, specyficzny słodki, wy­

pieką się, n a ‘syropie cukrowym. Trud- 
ho, co kraj to obyczaj. • Podniebienie na­
wykłe do barszczu i flaków trzeba się dó-’ 
stosować doprzy smaków miejscowych. Do 
pstrągów łosiowych "w ciemne kropki i 
do łąpek tłustych raków.

Nie radżę tylko zamawiać zupy, bo na 
jpęwńg dostaniesz kisiel z mlekiem.

Nie da się zaprzeczyć, że. Szwedzi dba­
ją uciećhy żołądkowe. Co krok „Kon- 
jdifófśi i C ałe", na' rogach ulic kioski z 
parówkami i z musztardą.
• Nawet w kinie przed seansem prawie 
każdy się czymś pokrzepia.

„Skausen park"
i Dla odmiąny można także odwiedzić 
w Sztokholmie ludowy park zabawowy 
„Skauseń".
, Nie daleko wejścia jest tam pawilon 
Ilustrujący rozwój lotnictwa szwedzkie­
go. Każdy kraj z którym Szwecja posia­
da,iikomumkacjęlotnićzą ma stoiskowa w 
nim, kilka eksponatów:

Stany Zjednoczone wystawiają „Re­
mingtony", opony, etery okrętowe, Por­

tugalia ■— wino,, sardynki i korki, Czesi 
obuwie i porcelanę, Belgia lustra i ko­
ronki brukselskie, Brazylia — kawę.

Pawilon polski
W naszym - Stoisku umieszczono na tle 

malowniczej perspektywy' naszego: krajo­
brazu -- węgiel, kilimy i stroje ludowe. 
Boczne ściany stoiska ukazują ruiny 
Warszawy ,1 dłtarź Wita Stwosza.

Kilka kroków na prawo od pawilonu, 
na bieżącej taśmie ruchomych stopni 
płyn ie  się w górę. Wstępuje się na duży i 
plac obstawiony licznymi rzędami ławek.

Na estradzie
Tłumy widzów siedzą wpatrzone w 

„muszlę" muzyczną, gdzie właśnie wystę- 
Pują tancerki, przy akompaniamencie 
świetnego pianisty. Skończył się czar­
dasz.

Na estradzie w kolejnym numerze pro­
gramu ukazuje się wiotka postać dziew­
czyny w charakterystycznym stroju 3 V. 
odtwarza rosyjski romans zgrabnie i po­
wiewnie, z dużym wyczuciem rytmu.

Za chwilę na .scenę wychodzą zespół 
marynarski dętej orkiestry i gra kolejno 
walce Straussa, uwerturę z „Don Juana" 
i z „Barona Cygańskiego" i lekkie utwo­
ry rodzimej muzyki.

Noc zapada. Gdy spojrzysz z wyżyn 
„Skausenowego Kopca" ujrzysz jak mia­
sto nad brzegiem jeziora przygląda sie 
sobie w zwierciadle wód. .

W niekończącym się szeregu migała 
światła gazowych płomyków...

J . W lechow ich
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'Przemysł; handel, spółdzielczość
Przez poprawę warunków materialnych 
związać robotnika z  przedsiębiorstwem

. Jedną z bolączek naszych przedsiębiorstw 
jest dzw często spotykane zjawisko zwalnia­
nia s ię |M r a cy  i szukania zajęcia W innych 
zakładach. Zwłaszcza na Dolnym Śląsku, 
gdzie tempo pracy fabryk nabiera coraz 
większego rozmachu i gdzie daje się od­
czuwać nie tylko brak fachowców, lecz 
brak ludzi do pracy w ogóle, zagadnienie 
to staje_ się nawet groźne. Groźne dla­
tego, im "fabryka, pracując według określo­
nego planu z nastawieniem na posiadaną 
ilość łpiśili filcowanych sil, może się nagie 

‘ znaleźć wobec braku ich i  stąd planu pro­
dukcyjnego nie będzie w  stanie wykonać. 
Przed wojną każdy drżał o: miejsce swego 
zatrudnienia, obecnie, natomiast na skutek 
Zmienionej’Sytuacji politycznej, społecznej i 
charakteru Własności fabryk, oraz na skutek 
zniszczeń wojennych —- każda żywa siła ro- 
boczą je s t! szybko wychwytywana. Przyczy- 
ny, dla których robotnik często zmienia 

. miejsce pracy, tylko w  małym stopniu za- 
,'łeżą  pjd jego wewnętrznego niepokoju, od 
!* 3 ęhęći pdh^nia czegoś nowego, ciekawszego.
' Na ogółjkażdy posiada rodzinę, przyzwycza­

ja się wraz z nią dó miejsca zamieszkania, 
co czyni gp raczej skłonnym dts pozostawa- 

• nia na starym .piętóću, 'id ź d o  szukania in- 
:' nego. Jeżeli robotnik zmienia *®jś' Często 
; i  miejsca Br^ey, to Są tego powody znacznie 
t głębsze.

Pierwszym bodaj najpoważniejszym — to 
różnica piać na terenie fabryk, podległych 
różnym zjednoczeniom. Nie wiadomo dla- 
ęzego np. j ślusarz, pracując w  zakładach 

. stoczni zarabia Więcej,' niż pełniący tę samą 
czynność Ślusarz w  fabryce wodomierzy 

|  csry parkietów. Pracownik Państwowej Fa- 
bryki Wagonów dostaje ,;na- rękę“ większą 

j .mi£węezną|żapłatę, niż w  tej samej kategorii, 
p robotnik w fabryce siatek drucianych. Ro- 
i zumiemy dobrze, że pęwnę rodzaje produk­

cji są hardzieją imię mniej ważne, ale nie. 
może ctsśtjneć ńta tym rębotftik, kS|5ry pełni 

p./tę samą funkcję w ®krettói*ej,> ilości godzin, 
zużywając! tę sarną ilość'energii;

Jeśli chcemy, by ustały wędrówki robot­

nika z jednych fabryk do drugich, musimy 
zwrócić baczną uwagę na zagadnienie jed­
nakowych plac.

Drugą sprawą jest opieszałe wprowadza­
nie zatwierdzonego przez rząd projektu Mie­
szanej Komisji Płac. Kwestia podwyżki sta- j 
ta się sprawą palącą i dlatego przez Komi­
sję została podjęta; O  zatwierdzeniu uch­
w ały i pisze s ię ! i  mówi dużo. Tymczasem 
wprowadzenie uchwały w  życie trwa bardzo 
długo. Dziś jeszcze fabryki są w początko­
wym stadium przeliczania zarobków we­
dług ostatnich postanowień.

Szybkie wprowadzanie w życie'w szelkich 
nowych zarządzeń odnośnie poprawy p łac 
pracowników, w płynęłoby ' również na po­
zostawanie robotników przy  starym  warszta­
cie pracy.

Niemniej ważną jest akcja zaopatrywa­
nia robotników w artykuły kartkow e i spra­
wa stołówki. Nie zaprzeczy chyba nikt, że 
sprawa ta  nie wygiąda dziś jednolicie. Czy 
możemy dziwić się robotnikowi, że woli 
pracować w  tej fabryce, k tóra umie dobijać 
się w  porę o jego zapracowaną żywność, 
dba należycie o obiad fabryczny, aniżeli 
prśjćó^ąć*: w  iej, gdzie realizacja przydzia­
łów odbywa się z długim opóźnieniem? 
A więc i pod tym względem jest dużo do 
zrobienia. Kierownictwo fabryk musi ten 
moment należycie ocenić i  w  okresie walki 
o zaopatrzenie swych ludzi, nie dać się ze­
pchnąć na szary koniec. Pozostaje jeszcze 
do omówienia sprawa mieszkań. M ieszka­
nia otrzymał robotnik na - Dolnym Śląsku 

^najczęściej ’ przy fabryce i są to tak  zwane 
m ieszkania służbowe. Natomiast meble po­
niemieckie, z' których robotnik korzysta, 
winny przechodzić na jegó własność (zgod­
nie z ogólnie przyjętym i zasadami).

^ id y  robotnik będzie wiedział, żę  łóżko, 
tapczan, stół, naczynia kuchenne, które za­
stał w mieszkaniu, należą wyłącznie do nie­
go, będzie to  również czynnik w iążący go 
z miejscem pracy. W  przefciwnym razie 
każdy czuje się w  przydzielonym mieszka­

niu jak chwilowy gość i wie, że w innej 
Iniejscowości czeka* go to samo.

Zdaję sobie w  pełni sprawę z tego, że* 
poruszone przyczyny nie poruszają całości 
zagadnienia i że przyczyn* towarzyszących 
jest znacznie więcej. W yżej wymienione 
są może najbardziej częste i typowe. Było­
by  rzeczą pożądaną, aby głos w tej sprawie 
zechcieli zabrać na łamach pisma naszego 
zaiptęresowani: pracownicy fabryk i ich dy­
rektorzy. W tedy problem można by ująć 
we wszystkich szczegółach, co , pozwoliłoby 
odpowiednim czynnikom n a 'u ty c ie  najbar­
dziej celowych środków dla jego usunię­
cia. . ■ Danuta Einstein

Więcej miodu dla organizmu ludzkiego
W ojna i  j e j . niszczycielskie skutki spowo­

dowały niemal ‘całkowite zniszczenie naszych 
zakładów wytwórczych i  przetwórczych za­
równo z dziedziny przemysłowej, jak  i  spo-

Brzy odbudowywaniu przemysłu decydującą 
rolę odgrywa surowiec i  jego wartość gatun­
kową;-produkcyjna.

Są gałęzie przemysłu, które nawet przy ma­
łym' nakładzie materialnym mogą rozwijać -się 
z dużym pożytkiem dla producenta, jak  i kon­
sumenta. Nałoży tylko umiejętnie gospodaro­
wać -bogactwami przyrody i  natury.

Zagadnienie miodu do ta j pory stało w Pol­
sce otworem. Miód, ukazujący się na rynku, 
pochodził z różnych źródeł, w różnorodnych 
opakowaniach i  beą gwarancji za strony 
sprzedawcy. Ż wie tu względów unormowanie 
przeróbka i sprzedaży miodu, wymagało jak

O nowy ustrój monetarn v
Wszystkie dziedziny życia dostosowano 

obecnie do nowycŁ warunków gospodarczych. 
Jedynie ustrój monetarny pozostał według 
starych form, które rozepchane zostały obec­
nym biegiem życia.

Stale posługujemy się starymi wytartymi 
strzępkami banknotów.

A przecież-moneta, prócz wartości wymień- 
nej ma olbrzymie znaczenie. Bicie monety jest 
atrybutem• władzy, jest dowodem stałości 
wartości pieniądza i jego pewności.

Dlatego niezwłocznie powinniśmy przystąpić 
do bicia monety.

Monetą mógłby skarb Państwa pokryć swo­
je zadłużenie w Narodowym Bąnku Emisyj­
nym. 0

Życie bezwzględnie podkreśla na każdym 
knoku potrzebę monety.

Dlatego dziwnym się wydaje nieporuszahie 
tej sprawy w prasie i jej całkowite zaniedba-

Koniecznym byłoby wybicie monet:
% nł. z metalu żółtego, 1 zł. z metalu żół­

tego, 3 zł. z metalu żółtego, 5 zł. z metalu 
żółtego, 10 zł. z metalu białego, 30 zł. z me­
talu białego,' 50 zł. z metalu białego, 100 zł. 
ze srebra, 300 zł. ze srebra, 500 zł. ze srebra.

Mamy już o 10 tysięcy samochodów więcej niż przed wojną
Przeciętny obywatel osłuchał się j u ż z  pew- I 

oymi nęeprami naszych instytucji, jak : GIS, 
FtJS, PKS i wie, że każda z nich jest „wła­
dzą" dja samochodów, czegoś żąda, wydaje 
jakjlpś papierki, lub odmawia wydania ich, 
sprawdza numery na „wozach", żąda ich 
żmiany, praedłużenia i diabeł wiiie czegk) je­
szcze.

Instytucje te, mimo że są przykre może dla 
mipgedpego z nas, gdyż zabierają nieraz dużo 
czasu i to  właśńie wtedy, gdy chciało by się 
choćby „na skrzydłach" dostać do celu, lecz' 
spełniają one' bardzo poważne i  trudne zada­
nie.?, Ujmują w ramy organizacyjne ij  staty- 

■jgp&n-e ilość i  pojazdów mechanicznych w 
•Polsce . f e ^ iw m ją  dlo ustalenia danych, od­
nośnie transportu samochodowego, oraz zada­
niem1 ich jest prowadzenie ewidencji ich i  

S^^W adiżenie porządku.
Niejeden obywatel powie, z przekąsem, że 

ięyięeej bałaganu, niż pożytku -z tych placó­
wek,, ale', wtedy sięga o-n pamięcią w pierwsze 

B p # ą e ę -  feh «Pi»ey, kiedy wchodziły dlopiero 
| ”f r  życie i nie miały dostatecznych sił łaeho- 
jćwych.
V Dziś sprawa nie wygląda jeszcze zupełnie 
i.ńdbbrzc. Tu i ówdzie urząd samochodowy może 
^postępować mniej lub więcej właściwie, mogą 

się w nim znaleźć, ludzie o mniejszym • lub 
('większym poczuciu odpowiedzialności t ‘ e j  
|  mniejszych liib większych umiiejytheściaeh or-~ 
■ gamizacyjnych, ają  kto patrzy uważnie, widzi 

pracują ode eoiass lepiej, coraz sprawniej, 
Śpdało się jbż dziś stwierdzić, jakim taborem1 
§3!Ęfcoehodowym dysponuje cała Belska, które 
^gbjew ództw a mają go mjwiMjeĆj, a  które naj­

mniej; zdołano określić jakość tych wszyst- 
’h kich „wozów", ustalić ich braki, a s tąd  wy- 
i » # y ć ;  l i  .produkcyjny na n a jtó lższe jla ti' 
K jlS s ty tu ę ją  zajmującą się tym zagonieniem '
•' jest Centralny Zarząd Motoryzacji. 
RgdJetaUł on dzięki swoim oddziałom tereno­

wym, że obecnie posiadamy ok. 50 tys. samo­
chodów, w. tym 36 tysięcy samochodów cię- 

Ifptrowyeh, 15- tysięey samochodów osobowych, 
po.N ajczęściej spotykane U nas wiązy są marki 

Forda, Chevrolet, Dedge i  Willdsy.
Ilość posiadanych przez nas obecnie wozów 

; jest o 10 tys. większa od ilości jaką mieliśmy 
' przed wojną.
P  ' Samochody nasze pochodzą najczęściej z dfcs 

staw UNRRA i ZSRR, lub są pozostałością 
poniemiecką. *

W minimalnej ‘ilości sprowadzamy shnióełto- 
dy z OzethoBłoWaCji- (Skoda, Tatrai) i ze 

&;0lzweeji. Przewidziany jest zakup pew nej 
i- ilości wiozów z Francji.

. Tabor nasz’ uzupełniamy’poza tymsamocho- 
darni z demobilu amerykańskiego i radziec- 

ijijiego. W ymagają i one (jednak .dużych remon- 
* * tów, które przeprowadzają Bańetwowe War- 

sztaty Samochodowe.
£?, Jfe jtrudn ie jszą jest-, sprawa z częściami za- 
pijaiiminymi do samochodów małoseryjnych. Da­

je się bowiem odczuwać brak  ieh. Dla parku 
samochodów seryjnych, tj .  takich, których 
marki posiadamy w większej ilości, uruchamia 
się w k ra ju  produkcję części zapasowych. Mo­
żemy spodziewać się, że już za kilka miesięcy 
otrzymamy części zamienne własnej produkcji.!

Państwowe W arsztaty Samochodowe znaj­
dują się teraz w stadium rozwoju ii .przewi­
duje się, że mogą wykonać remonty generalne 
1000 samochodów miesięcznie, oraz 2—3 razy 
większą ilość remontów zespołów samoohodb- 
wyeh, jak : silników, skrzynek biegu, tylnych 
mostów itp.

Państwowy Zakład Samochodowy w Bole­
chowie pod Poznaniem, przeznaczony jest dlo 

I regeneracji około 60.000 sztuk opon samo- 
• chodowych rocznie.

Wśród wyżej wymienionych zakładów istnie­
ją  3 Uowpefflsśnie wyposażdbe, dostarczone 
-nam przez UNRRA.

Państwo dysponuje te te j  drwili 8-ma więk­
szymi warsztatami naprawczymi i  80 w ar­
sztatam i ' mniejszymi.' Oprócz nich nad kon­
serwacją samochodów pracuje również sieć

spółdzielczych i  prywatnych warsztatów na­
prawczych.

Tym warsztatom będą wkrótce wydawane 
koncesje upoważniające do naprawy samocho­
dów obcych.

Ogół obywateli interesuje się napewno, esy 
(osoba pryw atna może mieć w  Polsce własny 
samochód? Każdy, kto wykaże, że miał sa­
mochód przed wojną, lub nabył obecnie samo­
chód od prawego właściciela,' może takowy 
posiadać. Sprawa komplikuje się, gdy cho­
dzi o samochód poniemiecką którego w  myśl 
obowiązujących przepisów prawym właści­
cielem jes t państwo.

Dużo takich samochodów dostało się nie­
prawnie w ręce osób prywatnych i  po tym 
zostało zarejestrowanych pod firmami róż­
nych instytucji państwowych, samorządowych 
lub społecznych. W tym  wypadku właścicie­
lom samochodu jest państwo. Ostatnie zarzą­
dzenia dają jednak możność odkupienia go 
od Państw a przez osoby prywatne za niską 
stosunkowo cenę, bo za cenę przedwojenną 
z pięciokrotnym mnożnikiem.

System monet 3, 36 i 300 złotych miałby na 
cel* przeciwdziałanie zaokrąglania ceń.

Również wreszcie należałoby wprowadzić 
do obrotu banknoty 3000, 5000 i 10.000 zło­
tych. Przenoszenie walizami pieniędzy z okazji 
każdej wypłaty nie przyczynia się do bezpie­
czeństwa kasjerów. Przed wojną najniższa 
pensja 100 zł. mogła być wypłacona w jed­
nym banknocie. Dziś najwyższy banknot nie 
wystarcza na jedną podróż służbową.

Usuńmy tę nienormalność z życia gospodar­
czego. Gen.

Huta „Karol" unikatem 
polskiego przemysłu

W  kompleksie kopalń dolnośląskich znaj­
duje się w W ałbrzychu huta „Karol", pro­
dukująca urządzenia dla mechanicznej prze­
róbki węgla, kolejki podziemna, naziemne i 
nadziemne, m osty przeładunkowe i brykie- 
townie. Najw ażniejszy dział produkcji — 
to pompy wirowe. H uta „Karol" wypełnia, 
nie tylko zamówienia naszego zagłębia, ale 
i zagłębia dąbrowskiego. Do budowy naj­
przeróżniejszych konstrukcji posiada huta 
220 różnych maszyn.

W  Europie istnieją tylko cztery tego ro­
dzaju zakłady przemysłowe: trzy w  Niem­
czech przy kopalniach w  Zagłębiu Ruhry i 
jedna w Polsce. Dzięki hucie „Karol" mamy 
możność całkowitego uniezależnienia się od 
dostaw z zagranicy.

najrychlejszej decyzji ze stawny odpowiednie­
go czynnika. Doceniając to zagadnienie Wy- ć 
dział Mleczarsko-Jajozarski Związku Gospo­
darczego Spółdzielni „Społem", w najbliż­
szych dniach uruchomia własną zlewnię mio­
du w Lublinie, prze ją  wszy pod swój zarząd 
zakłady poniemieckie z pełnym wyposażeniem 
sprzętu.

Zlewnia, pracując na dwie zmiany, może w 
ciągu dnia przerobić 5.000 kg miodu, nalewa­
jąc go jednocześnie w naczynia standaryzo­
wane i zaopatrując w odpowiednie etykiety.
* Miód ze zlewni będzie rozprowadzany do 

sklepów spółdzielczych na terenie całej Rze­
czypospolitej po cenach jednolitych. Jes t to 
duży fcnok naprzód w regulacji handlu mitr 
dem.

Wydział Mleozateko-Jajozaraki „Społem" 
ma zamiar jeszcze uruchomić k ilka własnych 
rozlewna miodu na innych terenach Polaki.

Przy przetapianiu miodu zlewnia od razu 
dzieli miód według jego przydatności na miód 
konsumeyjny i  przemysłowy. Miód koneum- 
cyjny w zależności od jakości surowca, to 
znaczy, z jakiego pochodzi nektaru kwiatu, 
będzie miał swój staadort uwidoczniony na 
etykiecie opakowania.

Miody przemysłowe służyć będą dła prze­
mysłu pdekarsko-cutoiemiezego i  de wyrobu 
mgodów syconych.

Surowcem dla produkcji miodu kwiatowe­
go jest nektar kwiatowy, k tóry  p rzyroda daje 
wprost w niezliczonej Gości i  gatunkach.

Miód posiada ogromne wartości odżywczo, 
zawiera bowiem ca 75 pm c. cukru gronowe­
go, który bez potrzeby traw ienia jeet łatwo 
przyswajalny przez organizm ludzki j zastę­
puje glukozę. Przede wszystkim miód jest - 
pożądany przez rekonwalescentów, chorych na 
jelita, źle • trawiących, cierpiących na brak 
hemoglobiny itp.

Przy wzroście dziecka —- miód odgrywa 
duże znaczenie i jeet przez dzieci pożądanym 
przysmakiem. '

Do tej pory mało zwracano uwagi na war­
tości odżywcze miodu a  to dzięki słabej pro­
pagandzie ś źle zorganizowanej produkcji.

Fachowcy obliczyli, że roczny zbiór miodu 
w  Polsce może osiągnąć do 2.000.000 kilogra- " 
mów. Jeet to liczba dość pokaźna w ogólnej 
gospodarce odżywieniowej miast i  wsi.

<J. O.)

Przed kongresem techników
Jesteśmy w ostatnim etapie prac nad Pla-
Mn Odbudowy Gospodarczej. E tap ten —  te  

Okres wytężonego wysiłku, badań i  konsulta­
c ji czynników rządowych z przedstawicielami 
świata nauki, świata pracy i  świata goepo- 
durczego nad uchwalonym przez K.B.N. za­
sadniczym szkicem Planu.
' Platform ą ścisłej współpracy wszystkich 
czynników w Państwie stenie się I-ezy ogól­
nopolski Kongres Techników, który odbędzie 
się w  Katowicach w dniach od 1-go do 4-go 
grudnia br. *

Ten pierwszy sejm polskiej techniki po­
wojennej ma stań się współtwórcą i  współ- 
wykranawcą.organizacyjnej i  technicznej bu­
dowy gospodarczego i  przemysłowego poten­
cjału Odrodzonej Polskdi.

W zjeździć weźmie udział około 3.000 przed­
stawicieli organdnaeyj technicznych. Całość

prac Kongresu obejmie obrady 14 sekcyj nad 
zgłoezonymi 150 referatami.

Obradować będą sekcje: ogólne, ekono- .
migano, kolei żelaznych, dróg wodnych i por­
tów, dróg bitych i  lotniczych;-nadto sekcjet 
górniczo, hutnictwa, energetyczna, elektro-, 
techniczna i  telekomunikacyjne; sekcje: bu­
downictwa, przemysłu mineralnego, przemysłu 
chemicznego, przemysłu lekkiego, przemysłu ■ 
spożywczego i  chłodnictwa, rolnictwa, melio- |  
racji, leśnictwa i  przemysłu drzewnego.

Kongres organizuje Naczelna Organizacja 
Techniczna (NOT) i  jak  wynika z wyżej 
przytoczonych danych obrady przerastać będą 
wszystkim dotychczasowe kongresy, czynione ! 
na tym polu w Polsce przedwojennej.

Kongres wyniesie cały szereg konkretnych ‘ 
uchwał, które pozwolą na realizowanie Planu ] 
Odbudowy w oparciu o opinię i  pracę wyso- j 
kto kwalifikowanych sił.

Fabryki poruszane energią ciepła ziemi
Po mniej lub więcej udanych próbach z 

bombą atomową, energia uzyskana z rozpadu 
atomu Siała się bardzo modna i opinia pu­
bliczna, zahypnotyzowana rozgłosem towarzy­
szącym bikińśkim eksperymentom, pokłada 
iwielkie nadzieje w tym nowym źródle siły, 
światła i ciepła. Tymczasem, abstrahując ed 
tego, czy zainteresowane mocarstwa zechcą 
uchylić rąbka tajemnicy przed uczonymi, kłó- 
rzy zamierzają śmiercionośną broń zamienić 
w śrlodek służący dobru ludzkości, dalecy je­
steśmy jeszcze od ujarzmienia energii atomo­
wej. Łatwiej bowiem przy pomocy rozbicia 
atomu zniszczyć kwitnące miasta, niż poru­
szyć .najmniejszy choćby pojazd, a  nawet 
ugotować szklankę herbaty.

Rozkład atomów zresztą, nie jest wcale 
.rzeczą nlową ani patentem  współczesnych nam 
uczonych. W naturze proces ton postępuje 
samorzutnie i  je s t  źródłem energii i  ciepłą 
odległych gwiazd,, olbrzymich słońc i skrom­
nych planet.

Nie zdajemy sobie z tego sprawy, że. pod 
naszymi stopami, gdzieś w głębi ziemi, odby­
wa • się •powolne wprawdzie, ale stałe zjawi­
sko, którego najbliższą ubogą krewną jest 
sławna bomba atomowa, <

Pod. powierzchnią ziemi znajdują się rozpa­
lone warstwy skalne. Gdybyśmy wiercili bar­
dzo głęboki szyb i  wybrali się na zwiedzenie 
gO, zauważylibyśmy w miarę zagłębiania się; 
w zrastającą temperaturę. Na głębokości 8.000 
metrów natrafilibyśmy na temperaturę 200 ®C. 
N a głębokości,50 000 m panowałby „upał trud-

ny do zniesienia", bo 800 °G. W niektórych 
miejscach kuli ziemskiej natrafilibyśmy na 
jeszcze wyższe temperatury, gdyż ciepłoto 
skał, znajdujących się w niewielkiej zresztą 
głębokości pod powierzchnią ziemi, nie po­
chodzi od Tozpalohej masy wnętrza ziemi, do 
k tó re j jes t „stam tąd" jeszcze barćtzb, bardzo 
daleko, ale jest spowodowana powolnym roz­
kładem niezliczonych atomów rodu znajdują­
cych się w  skałach.

T a lekkomyślna u trato  ciepła przez ziemię 
nie jest znakiem powolnego wystygania na­
szego globu, przeciwnie wszelkie dane są, ku 
temu, że ziemia 2 toku na rok będzie się 
©oraz więcej rozgrzewała.
; Gdybyśmy ochłodzili 1 km kubiezuy masy 
skalnej b; 55Q* C, to ciepłota stąd uzyskana 
równała by się ciepłu wydanemu przez spa­
lenie 50 milionów najlepszego wałbrzyskiego 
koksu. Ilość to wystarczyła by na zaopatrze­
nie węzystkich zakładów przemysłowych Eu- 
ropy w przeciągu całego roku.
] Lekkomyślnie zamagozynowuna przez nasz 
gllob w jego wnętrzu ciepłoto jest 30 mildo- 
nów razy większa, niż ciepło, .jakie mogli­
byśmy otrzymać ze spalenia wszystkich zna­
nych pokładów węgla na całej kuli ziem­
skiej.

Niezadługo już zapewne inżynierzy; nie do­
czekawszy się odsłonięcia tajemnicy bomby 
atomowej, zwrócą swe Wysiłki na ujarzmie­
nie energii zawartej w ciepłocie warstwy 
skalnej ziemi.

Nie opłaciłoby ślę jednak chwytać ciepła

promieniującego przez powierzchnię ziemi. 
Przy najbardziej precyzyjnych i  skompliko­
wanych odbiornikach, które by chwytały i za­
mieniały na siłę ciepło promieniujące, uzyska­
libyśmy nie więcej jak 16 KM na 1 km* po­
wierzchni ziemi. Staroświecki w iatrak na 
niewielkim pagórku dałby podobne rezultaty. 
Powierzchnia ziemi jest złą przewodniczką 
ciepła i  zazdrośnie kryje energię magazyno­
waną pod nią.

Trzeba by więc wwiercić się przez po­
wierzchnię ziemi do rozpalonych mas skal­
nych i  kraść im ciepło przy, pomocy krążącej 
w rurach wody lub powietrza, podobnie jak  to  
się dadeje w naszym centralnym ogrzewaniu. 
Z takiego ziemskiego kaloryfera, a właściwie 
„szybu cieplnego" można by otrzymać 5000 
do 1OB0O KM. Przez założenie całej sieci ta ­
kich kaloryferów, mężna by przez tysiące la t 
korzystać z bezpłatnej energii ukrytej pod 
naszymi nogami.

Wiercenie Szybów cieplanych możną by naj­
łatwiej przeprowadzić wzdłuż żył cynku, cy­
ny, otorou, złota, lub srebra do głębokości 
lokoło 8000 m. Robotnicy pracujący na tej 
głębokości musieliby być zaopatrzeni w odpo­
wiednie ubrania, które by chroniły przed tem­
peraturą i ciśnieniem i  zabezpieczały dosta­
teczną ilość tlenu i wilgoci potrzebną do ży­
cia, podobnie jak  skafandry nurków.

Można by przeprowadzić jeszcze śmielsze 
wiercenia do głębokości 45300 m przy pomo­
cy świdrów automatycznych, kruszących A -ło 
z wewnętrznym odprowadzaniem gruzu.

„Skomplikowana historia" —.powie rozcza­

rowany czytelnik. Być może, ale czego nie 
pokona umysł ludzki dla osiągnięcia korzyści, 
a korzyści z ujarzmienia energii ciepła ziemi 
byłyby ogromne. Przede wszystkim w każdym 
dowolnym miejscu na ziemi można by otrzy­
mać źródło energii, bez kosztownego trans­
portu i  przewoźników. Wielkie niezdrowe sku­
piska miejskie, gromadzące się wokół fabryk, 
można by  rozprószyć po całej kuli ziemskiej 
wśród lasów i gór, nie wyłączając okolic pod­
biegunowych, które by przy pomocy ciepła zie» 
mi możno, zamienić w kwitnące krainy. Fii? 
słynie zoetałyby nawodnione, a  mokradła wy­
suszone. Jednym słowem ziemia zamieniłaby 
się w raj.

„Tylko kto na te eksperymenty da pdenią- 
— napyta czytelnik.

Pewnie, że na doświadczenia, mające za ceł; 
uszczęśliwienie ludzkości trudniej znaleźć ka­
pitały niż na próby Zniszczenia: za cenę wy­
produkowania 14 bomb atomowych można by, 
podobno opasać całą ziemię linią kolejową]

Ale nie martwmy się! Wykorzystywane 
ciepła ziemi nie jest wcale utopią. Już Rzy­
mianie umieli je zużytkować, ujmując ciepłe 
źródła w Batk. Z urządzeń tych dlotychcsas 
korzystają Anglicy. W Lardarelle (we Wło­
szech) 1 w Son oma (koło San Francisko) 
wybudowano niedawno zakłady przemysłowe 
poruszane przy pomocy ciepła uzyskanego" 
z par wulkanicznych, wydobywających się 
z wnętrza ziemi. Może te  próby świadczą ąj 
zbliżaniu się nowej, szczęśliwszej, ery ed ery; 
atomowej! toż. W. Dzieduszycki
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Skąd wziąć kredyt dla rzemiosła?
P o w sta ją  oddziały  B anku Spółdzielczego R zem ieślnków

ODDZIAŁY BANKU SPÓŁDZIELCZEGO 
RZEMIEŚLNIKÓW

ii Banki ehętnia udstelają kredytu azlowie- 
Kiiwi, którego w arsztat pracy gwarantuje 
[zwrot poźyeikd, a równocześnie daje widoki 
,'obrotu na rachunku bieżącym, który będzr.e 
[poza procentem, drugą korzyścią dla fiMtyfu* 
B i  krodytowaj/ Tego rodzaju stosunek jed- 
-r.fist.ki do banku i  odwrotnie daje tak, jednej, 
■jęk i' drugiej stronie niewątpliwie korzyści 
jjmteriakie.
i Tak prostego zjawiska, w  stosunkach z pań- 
Liwem, pragnący uzyskać kredyt na ogół nie 
postrzegają- Spotykamy się na każdym kro- 
| n  z żalami, że państwo, ozy też in sty tuc ja  
Jjankowa, posiadająca kapitał państwowy, nic 
jest skłonna udzielić na ten ozy inny cel kre­
dytu.
I  Pominąwszy fak t, że państwo nie posiada 
; Odpowiedniej ilości pieniędzy na różnego ro­
dzaju kredyty inwestycyjne, nawet w tych 

Ł yp odkach, w których uważałoby pomoc z 
[.punktu widzenia gospodarki narodowej za jak  
najbardziej wskazaną, to trzeba sobie jednak 
wwiadomić, że występując w noH wierzycie­
l a ,  naturalnym biegiem rzeczy wybierze sobie 
[ dłużnika, z którym  stosunki przyniosą kredy- 
Bodawcy maksimum korzyści.

KREDYT PAŃSTWOWY 
C Przyznając słuszność tego rodzaju stamo- 
Brisku, oraz zdając sobie sprawę ze wspomnia- 
Byeh wyżej trudności finansowych państwa, 
I Wynikających z ciężkich powojennych warun- 
Ików. gospodarczych, będziemy mogli znaleźć 
[właściwe miejsce dla rzemiosła w  roli poezn- 
Bnjącego kredytu państwowego.
■  Dla pełnego obrazu warunków, k tó re  pań- 
ntwo stawia kredytobiorcy, ważną jest rów- 
fndeż społeczna rola warsztatu pracy, który 
Bsa uzyskać finansowo poparcie. W  tym punk- 
wie państwo demokratyczne różni się zasad- 
lnica) od kapitalisty  prywatnego. Z jednej 
[strony kredyt jako funkcja społeezno-gospo- 
■arcza, s drugiej wyłącznie gospodarcza — 
I często kapitalistyczna.
f  O kredyt wołają przedstawiciele wszystkich 
Beemioeł. Potrzeby są istotnie duże, sważyw- 
|śży zniszczenie w arsztatów w  Polsce central- 
B ej i  konieczność uruchamiania placówek na 
S. ziemiach odzyskanych. Gdyby jednak pań- 
Btwo chciało przeprowadzać selekcję pod ką- 
item widzenia wartości gospodarczej, rok spo- 
Bseznej i oceny, czy dany w arsztat rzeczy- 
jwiśeie we własnym zakresie nie może przepro- 
pradzić swojej odbudowy. — zabiegi tego ro- 
Rzajn pochłonęłyby mnóstwo czasu, a  efekt 
Brej Pikający z poparcia tego ozy owego war- 
jsztatu byłby dla państwa wątpliwy.
■  Nie jest możliwa polityka kredytowa „na 
w yryw ki" nawet, gdyby z kredytu miała ko-

rzysta* cała grapa branżowa, której praca 
byłaby z punktu widzenia gospodarki naro­
dowej najpożyteczniejsza.

Państwo musi problem kredytu dla rzemio­
sła u ją* w skali ogólnej. W tych warunkach 
wysoko** pomocy zależy w dużej mierze od 
społecznej postawy rzemiosła i od wartości 
pracy w ramach ogólnej gospodarki państwo­
wej. . : fi

TRAKTOWANIE RZEMIOSŁA JAKO 
CAŁOŚCI

Rzemiosło jako cało** mus* odpowiada* 
zwykłym warunkom, stawianym przez kapi- 
twłistę prywatnego jednostce, oraz warunkowi 
wypełniania odpowiednio oczekiwanej rok 
społeczno-gospodarczej w państwie.

Trzeba więc w pierwszym rzędzie we włas­
nym zakresie zapewni* pomoc finansową war­
stwom najbardziej potrzebującym, wypełni* 
to, co nazwaliśmy wyżej kredytem „na wy­
ryw ki", a  dopiero po wykazaniu się wynika­
mi, zaprezentowawszy swą warto**, ubiega* 
się o pomoc państwa. Zadanie nietrudne dla 
zorganizowanego rzemiosła.

Ozy rzemiosło musi dopiero zdobywa* sobie 
markę, żeby zyska* zaufanie państwa t  P rze­
cież setki la t tradycji powinny by* dosta­
tecznym miernikiem wartości!
• Niewątpliwie, ale warto** jest pojęciem 
względnymi Dci* nie chodzi nam o te  war­
tości, o których świadczy tradycja. Chodzi 
nam o warto**, polegającą na znalezieniu 
właściwego miejsca dla rzemiosła w zmien­
nych warunkach społeczno-gospodarczych od­
rodzonego Państw a Polskiego.

Jeżeli chodzi o zorganizowanie pomocy f i­
nansowej we własnym zakresie, to  właściwą 
drogę wskazuje spółdzielczość. Pewne zrozu­
mienie dla togo zagadnienia jest już. Istnie­
ją  różnego rodzaju spółdzielnie branżowe, czy 
śsiślej powiedziawszy, cechowe, zaopatrujące 
członków w surowiec bez kosztów, pochłania­
nych przez pośredników.

Jeżeli chodzi o spółdzielnię bankową, to 
istnieje w ramach rzemiosła tylko jedna, do­
tąd działająca tylko w skromnym zakresie. 
Nie jeet rzeczą konieczną tworzenie nowych, 
ale istniejąca musi objąć swą działalnością 
faktycznie, a  nie jnk to ma miejsce dotąd 
tylko w założeniach, obszar całej Polski. Po 
wypełnieniu tego postulatu, wołania o kredyt 
na pewno zostaną zaspokojone. W arto Zapoz­
na* się bliżej z  tą  placówką i  z  je j perspek­
tywami na przyszło**.
BANK SPÓŁDZIELCZY RZEMIEŚLNIKÓW

Bank Spółdzielczy Rzemieślników w Rze­
czypospolitej Polskiej został powołany do ży­
cia przez grono przedstawicieli rzemiosła na 
terenie stolicy. Jego istnienie sięga roku 1926, 
lecą w chwili obecnej po dokonaniu całego

[ i  5 la t  w iezienia za prześladow anie Polaków
■  Specjalny Sąd K arny we Wrocławiu ogłosił 
Bryrok przeciwko Paulowi Seifertowi, ur. 
[20.12.1895 r., za czasów okupacji funkcjona- 
Eriuszowi niemieckiej żandarmerii.

B  Jak wynika z ak tu  oskarżenia Seifert w la­
giach 1942—1944, będąc wachmistrzem żanÓar- 
fcerii w miejscowości Łukowicach Dolnych 
■Nieder-Schonfeld), powiat Bolesławiec, znę- 
|cał się w okrutny sposób nad przebywający­
m i tam na przymusowych robotach robótm- 
Bami, przeważnie narodowości polskiej.

■  Akt oskarżenia uzupełniły zeznania Śwlad* 
■ów, między innymi Bochenka Mieczysław* 
[i Górskiego Józefa, bezpośrednich ofiar Soi-

ferta, przy czym sąd uprzedził świadków, aby 
w zeznaniach obciążających oskarżonego niż 
szukali wyrazu swej zemsty osobistej.

W toku tych zeznań okazało się, że Seifert 
będąc bardzo gorliwym w wypełnianiu powie­
rzonych sobie obowiązków znęcał się w nie­
ludzki sposób nad swymi ofiarami, bijąc je 
po twarzy i  kopiąc, przy czym wystarczał* 
najmniejsze przewinienie, aby 'Jćiągną* na 
meble jego gniew.

Po krótkim przesłuchaniu oskarżonego i na­
radzie Sądu zapadł wyrok, na mocy którego 
Seifert skazany został na 18 la t więzienia, 
oraz pozbawienie praw obywatelskich i  hono­
rowych.

S P O R T
Zwycięstwo Burzy nad IKS

’ 1:0 (1:0)
P W cżoraj na stadionie IK S został rozegra­
l i  pray ładjnej i ciepłej pogodzie mecz pił- 
P  nożnej, grupy finałowej mistrzostw kla- 
■y A, pomiądzy drużynami Burzy i IKS. 
w Zawody zakończyły się niespodziewanym, 
Bczkolwiek zasłużonym zwycięstwem Burzy 
k  stosunku 1:0 (i:0). Burza wystąpiła z o- 
Batnio niegra jąEcym doskonałym bramkarzem 
Ł  Korym, któęy te i  walftie przyczynił si§ 
B ;  Wygrania spotkania.
P  d ra rozpoczęła sie atakiem  I KS, który 
Postał się na pole karne przeciwnika, gdzie 
fcwy łącznik oddał strzał, k tóry p i# ń ie  o- 
Pronił bramkarz niebiesko - czerwonych. 
P  kolei przewagę posiada Butza, któr^ mar- 
Ruje wiele doskonałych pozycji, aż wresz- 
j ie  Sierżędze udaje sie zdobyć bramkę z 
Wdnego strzału.
B p astęp u ją  ataki tak z jednej, jak  i z  dru- 
Piej Strony, lecz żadnej ze stron nie udaje 
Pię zmienić wyniku. W  drugiej połowie 
więcej z gry ma Burzaj chociaż ataki IKS 
R  groźne,. ■ w  70, minucie g ry  sędzia zarzą- 
Ip a  rzut wolny w stronę I KS, a po chwili
Piłka znalazła s i i  w siatce, ^ędżia słusznie 
Pokazuje środek boiska, ale liniowy i za 
wodnicy pro testu ją  w rezultacie czego zo- 
Ptaje wykonany rzut - s p o r n y . |  
ł /W  ostatnich m inutach I KS, dąży za wszel- 
PN; cenę do wyrównania, ale wynik pozosta­
li®, niezmieniony.;
B fędziegg , gb. Baja, znamy z lak najlep- 
PzejA'strony, 'gdyż znajomością spełniającej 
l° l i,  jak Również ©biektywizmemr zaskarbi! 
pobie zaufacie szerokich rzęsz,„ toteż, dzii/^i 
P as  ,bard?or zmiana powziętej słusznie decy-
| »  V

Tabelka m isłr/oslw  klasy A
Po ostatnich rozgrywkach tabela 
mistrzostw klasy A przedstawia 

się w następujący sposób
G r u p a  I.

M. N a z w a Gier Punki. Stos.
bram.

1 C. P. N. Gaz 4 8 )6:3
Łjm  > Pafnwag 3 6 13:1

3 1. K. S. 4 6 19:5
4 Barycz (Mili-z) 4 6 6:8
5 Promień (Żary) 3 4 10:9

' ■ - 6 Odra » t 3 4 4:7
4V,SS T. U. R, (Lubiń) 4 2 8:17

8 Milicyjny K. S. Z - 0 ł '4  ■
9 Bur'a 4 .((* 2:15

■ l< T .U . K (Strzelin) 1 4 1 - 0 ' *:11

G r  u p a 11.

j ‘ Bielawi»nką(Bl«l,) 4 - .7 ' 12:8
i Po onia (Świdnica) a " 8 ;! m ą
8 Victoria (Sobięcm) 4 5 12;5 :
4 ■ Ruch (Jtl. Góra) 4 4 *10:12 :
6 i .en (Wałbrzych) 8 'i 8 5:4
6 T.U.R. (Jel. Góra) 8 H 55
7 Gorn k(Wa!brzyeh 1 0 2:8

Lustrzanka (WaJb) 3 0 1:8'
■: ' 9 TUR (Kamieniog.) 3 0 .3:14
?f<fe Vac»t

U w a g a : -  Każdego tygodnia 
w eawtortek podawać będ/.iemy ta ­
belkę mistrzostw klasy A.

szeregu zmian statutowych, zmierzających do 
rozszerzenia ram działalności, stanął na zu­
pełnie nowych podstawach.
'  Rozpoczęto co prawda skromnie, udzielając 
kredytów przeciętnie w wysokości 50.000 z^ 
powiększając równocześnie listę członków tak  
Swób' J6®syczaych: jak  pra.wńyek (całe ceóhy). 
o ńiOWych prześżtó 700 udziałów. Jako osiąg­
nięcie wstępne w pierwszym roku działalności- 
Sukces niemały. W skali ogólno-polsklej to 
krople w morzu.

Obecny zarząd, w którego skład wchodź^ 
obok przedstaw icieli' Iżby Rzemieślniczej, 
członkowie różnych cechów, poetawtił sobie za 
zadanie rozbudowę spółdzielni przez stworze­
nie oddziałów przy wszystkich Izbach. Rze­
mieślniczych w Polsce. Jeżeli tóf zadanie sta­
nie się również celem dążeń wszystkich rze­
mieślników, to osiągnięcie go będzie właśnie 
tym atutem, który pozwoli na właściwą do­
datnią ocenę inicjatywy, rzemiosła w gospo­
darczym rozwoju kraju.

PERSPEKTYW Y RZEMIOSŁA

Jakie wynikają z takiego rozwoju perspek­
tywy d'la rzemiosła t

W. Warszawie istnieje przeszło 5 ty*- war­
sztatów rzemieślniczych i  tyleż w wojęw. 
warszawskim. Nie byłoby chyba rzeczą trud- 
ną, żeby każdy w arsztat wykupił 4 udziały 
po-250 zł. Z jednego więc województwa bank 
uzyskałby kapitał. 10 milionów złotych. W in - ; 
nyeh województwach iloś* warsztatów jest 
mniejsza.

Uwzględniając jednak to, że niektórzy za­
możniejsi- właściciele warsztatów; mogliby wy­
kupić więcej, niż cztery udziały, możemy 
śmiało stwierdzi*, że uzyskanie przez bank 
Sumy, przekraczającej 100 miliomów zł, nie 
byłoby dla rzemiosła -żadnym obciążeniem! 
K apitał tę j  wysokości Stałby się poważną ba­
zą finansową, która niogłaby zapewni* odbu­
dowę zniszczonych warsztatów. ■ 

f P rzy  w ykazaniu się togo rodzaju Osiągnię-! 
cłami inicjatyw y własnej, rzemiosło dla zadań, 
specjalnych-na pewne mogłoby liezy* na pe-. 
moc państwa; powiększając to sumę.

Do realizacji potrzebne jest należycie zda­
ny  egzamin przez poszczególnych członków 
cechów. Udziały powinny znaleź* się nie ty l­
ko w rękach tych, którzy dziś czy jutro będą 
potrzebowali kredytu. Muszą Znaleź* się w ka­
sie spółdzielni również pieniądze od tych, któ-. 
rzyt .w ten sposób wypełnią obowiązek spo­
łeczny i koleżeński wobec kolegów, dla któ­
rych brak  odbudowanego w arsztatu oznacza 
brak  chleba.

Jeżeli rzemiosło ma togo rodzaju możliwo- 
Mą wołanie o kredyt państwowy (którego 
przyznanie odbyłoby' s ię ’ z uezcaęrbkiem dla 
zagospodarowania ziem odzyskanych, odbudo­
wy W arszawy i  portów), jest przed wyko­
rzystaniem swoich możliwości finansowych 
czynem niepatriotycznym.

K redyt dla rzemiosła jest tylko trzeba 
go sobie umiejętnie zorganizowa*.

K onstanty Pankowski

n r  a nie utrudniać, 
1  nie utrudniać...
; Co, gdzie i juki Naturalnie znowu tramwaje. 

Dyrekcji■ tramwajowej nie jest ju t  wcale po­
trzebny „czynnik społeczny11. Rada Miejska so­
bie, dyrekcja tramwajowa znowu „ty  mów; ja ■ 
żdrówu, Żadna z  uchwał Miejskiej Mady Maro- ' 
dowej we Wrocławiu, odnosząca się do taryfy ] 
tramwajowej nie została przez dyrekcję tram­
wajową wykonana ścille.

Teraz ' iłysiyn iy  znowu, t e  od pierwszego, ; 
grudnia dyrekcja ma żarrńdr ‘Wprowadzić imia- 
nę taryfową; czy tym  razem Zupełnie bek u~ 
chwały Maiły Miejskiej? Podobno projektuje 'jpf 
wprowadzenie kart miesięcznych na ogranicza- ' 
hą MoŚÓ przejazdów na w zór kart szkolnych. ; 
■■MpŻe ię  i słuszne, ale j>o pierwsze potrzebną |  
na to uchwała Miejskiej Rady Narodowej. Przy- • 
puszczamy, t e  dyrekcja tramwajowa nie pomi­
nie tego czynnika i uzyska zmianę taryfy dra- , 
gą uchwały radnych. Po drugie nie możemy U 
żaden sposób zrozumieć, dlaczego tramwaje , 
wrocławskie bronią się tak zawzięcie przed 
Wprowadzeniem prostego wynalazku, jakim  są 
tak zwane „dziesięciorazówki", które zdały  ■ 
przecież całkowicie egzamin ze swej u żyteezno ł-: 
i i  i wygody i z  powodzeniem są stosowane np. 
w tramwajach warszawskich. Jest ‘tę  wygodą 
zarówno dla pasażerów, jak i dyrekcji tramwa­
jów, bo odpada kosztowny aparat rozprzedąży- 
Konduktor m oie okazicielowi karty abonąmęn- 
tu B lub C sprzedawać dziesięciorazówki w  ce­
nie po zo z ł za sztukę. Chyba proste i nie w y­
maga specjalnej, dyskusji.

Tą  drogą prosimy dyrekcję tramwajów wroc­
ławskich, aby wreszcie przestała już raz ekspe­
rymentować i wprowadziła, stare wynalazki; 
będące z powodzeniem,w użyciu od lat. Prochu 
i tak nikt nie wynajdzie w  tramwajach Wroc­
ławskich.

Zeznania świadków
w drugim dniu procesu „Inspektora Afryka”

W dniu wczorajszym trwał w dalszym 
proces sadowy zespołu oskarżonych o 
udział w działalności nielegalne], organiza­
cji „Inspektorat Afryka",

W toku przewodu oskarżeni kontynuo­
wali w dalszym ciągu swoje zeznania, ilu­
strując poszczególne odcinki pracy zwią­
zanej z całokształtem zamierzeń Wilczyń­
skiego „Beduina" w stosunku do obecnego 
ustroju Państwa.

Charakterystyczną Jest rozpiętość skali 
w jakiej wyraża' się poziom Intelektualny 
poszczególnych oskarżonych; sięga ona z 
jednej strony poważnych stopni naukowych 
Jak magister nauk prawniczych, wzgL 
teologicznych, aby poprzez stopnie wy­
kształcenia wszystkich zawodów, zejść do 
poziomu ukończone) szkoły powszechne).

Nie brak także Jednostek wyróżniających 
się specjalnie w pewnych dziedzinach Jak 
znana w kotach sportowych b. mistrzyni 
lekkoatletyczna na mistrzostwach w Prze­

myślu w -1945 — dziś zasiadająca na ławie 
oskarżonych: Zdzisława Kasprzycka.

Z małymi wyjątkami oskarżeni zeznawali 
w dniu wczorajszym, że dzięki podstępne) 
metodzie zaprzysiężenia przewidujące] 
karę śmierci w konsekwencji nie wykona­
nia poleconego . mu przez przełożonych 
zadania, w miarę upływu czasu stall się 
bezwolnymi ofiarami w ręku Wilczyń­
skiego.

Wleln spośród oskarżonych przytacza: 
poszczególne okoliczności I przyczyny w 
jakich oskarżeni przystąpili do organizacji.

Wersja, którą przytoczyliśmy we wczo­
rajszym sprawozdaniu o powoływaniu 
członków „Inspektoratu Afryka" do sto­
warzyszenia wzajemnej współpracy Lwo­
wian na Ziemiach Odzyskanych był w 
świetle zeznań oskarżonych Jedynym po­
wodem, który skłonił Ich do udziału w za­
miarach Wilczyńskiego.

W dniu wczorajszym sąd po wysłucha-

JiOMdtuk tfOfpoddbCaf
Konserwacja błyszczących powierzchni metali

A by gładko polerow ane metale, mianowi­
cie żelazo, Stal, brąz, mosiądz, srebro, ni­
kiel itd., k tóre są Wrażliwe n i  wszelkiego 
rodzaju wilgoć, uchronić ód  utlenieni* lub 
spocenia pokryw a się je nadzwyczaj Cien­
ką warstwą lakieru. Pokrycie jasnym, bez­
barwnym  pokostem lnianym lub lakierem  
spirytusowym, daje pew ną ochrbnę przed 
utlenieniem, lecz nie nadaje się do delikat­
niejszych rzeczy, artykułów  galanteryjnych, 
przedmiotów srebrnych itp., ponieważ po­
włoka lakieru zmienia charakter polerow a­
nej powierzchni m etalu i  przy padającym 
na nią świetle wyw ołuje opaUzację. Tylko' 
lakiery celuloidowe tw orzą tak  cienką po­
włokę, że nie Wpływają zupełnie na połysk 
m etalu. Sposób postępowania przy tym  jest 
następujący:

Przeznaczone do pokrycia lakierem  przed­
mioty, m uszą być zupełnie oczyszczone od' 
tłuszczu, potu rąk itp., zanurza s ią  je  naśtęp-i 
nie na sznurku do lakieru celuloidowego,: 
natychm iast wyjm uje i suszy przy tempera­
turze najm niej ,26 stop, R, aż zupełnie stra­
cą zapaęh. Kąpiel z lak ieru  umieszcza się 
najlepiej w  hermetycznie, zam ykającej' się 
skrzynce wyłożonej szkłem lub cynkiem. 
Przy nieszczelnych skrzynkach należy

Sprzedaż opakowań 
po towarach UNRRA

Wojewódzki Wydział Aprowizacji i Handlu, 
we Wrocławiu podaje do wiadomości, iA do 
dnia 10 każdego' miesiąc* przyjmuje pisemnie 
złożone zapotrzebowania na opakowania po 
towarach UNRRA, jak : beczki, skrzynie itp., 
* wyjątkiem Jorków  i  wańtuchów.

ZapptrzOboWańia należy składa* tylko n a  
ton rodzaj opakowania, który jest W magazy­
nach przedstawiciela do spraw UNRRA we 
Wrocławiu, Bort Rzeczny.

Opakowania będą sprzedawano po cenach 
urzędowych dla pptTzeb własnych i produk­
cyjnych Państwowego Przemysłu, Departa­
mentów Branżowych M inisterstw: Wojska,'
Opieki Społecznej, Instytucji Państwowych i 
Samorządowych, Spółdzielczości i Związków 
Zawodowych.

umieścić rurkę do odprowadzenia, nieużyte­
go lakieru w butelki. Z powodu szybko roz­
chodzącego się zapachu, należy dbać o do- 
tą  w entylacją pomieszczenia, w którym  się 
pracuje. Dla przedmiotów niklowych nadaje: 
się także kąpiel z f n kwasi) siarczonego w 
50 n czystego spirytusu) Zanurza się przed­
mioty na klika sekund. Po czym m yje śię  
W czystej wódzie, m ieszanej z czystym spi­
rytusem  i suszy w  m ączce-drzew nej.

ulu zeznań reszty oskarżonych przystąpił 
z kolej , do przesłuchiwania świadków w 
liczbie 5-u osób. Zeznania tych ostatnich 
dotyczą spraw organlzacylnych z terenęi 
Świdnicy o których świadkowie mają bar­
dzo nikłe wiadomości.

Wyrok w tej sensacyjne] sprawie spo­
dziewany Jest w dniu dzisiejszym około 
godziny 16 po wygłoszeniu mów przez prp- 
kuratora i 6 obrońców.

P Ci roku istnienia bnrsy 
żydowskiej we Wrocławiu

W dniu 9 listopada br. odbyła się w M iej­
skim Kom-itoeie Żydowskim uroczystość, p o -. 
święcona półrocznemu istnieniu ■ bursy dla 
młodzieży pracującej i  uczącej się.

Wśród zaproszonych gości obecni byli mię- . 
dzy innymi: Komisarz dia spraw żydowskich, 
przedstawi ciele Woj. Urzędu Inform acji i  Pro- 
pagandy, Wydziału Młodzieżowego OKZZ i  ' 
organizacyj młodzieżowych:

Z przemówieniami wystąpili: przewodniczą­
cy Woj,, Kom itetu żydowskiego ob. Egit, kie-'-j 
równik bursy młodzieżowej, przedstawiciele 
Wydziału Produktywizacji Komitetu żyd, 

Następnie przemawiali goście,
W przemówieniach działaczy żydowskich 

ujawniła się chęć młodego pokolenia żydow­
skiego do wytężonej nauki i  pracy dla dobra 
Polski' Ludowej. Burzliwymi okrzykami i - ,  
oklaskami zebrana młodzież żydowska zama­
nifestowała swą wdzięczność Rządowi Jedno- ; 
gólnych numerów1 Wywołał niezwykły en- . 
tuzjazm na sali.

Uroczystość zakończono bankietem dla za­
proszonych gości i  zabawą taneczną.

Pepesowiec musi sie wyróżniać
Bodaj najwięcej mamy do wyrównania strat 

wojennych w dziedzinie’ mOralno-etycżnej.
W tej dziedzinie mało efektownej, ale jak ­

że ważnej i jak  niesłychanie odbijającej,: się 
n a  wszystkich innych gałęziach życia. ' ,

Od poziomu człowieka zależy jego praęa, a 
tym samym praca całych instytucji i nanodu.

Od póżiomu jednostek zależą warunki 
wSpółżycia ludzi między sobą, eo również ma 
kolosalne znaczenie i nawet stanowi o kul­
turze zespołów.

Gdy 0 tym myślimy, - bez objaśnień każdy 
zdaje sobie; sprawę, jak  wiele, pracy samo-, 
wychowawczej leży przed nami.

A prąca ta  jest tek  samo ważną, jak  każda 
inno. Mioże nawet ważniejsza. Przenika wszę­
dzie i wszystko na niej budujemy. To znaczy 
chcielibyśmy budowa*. Budowa* na solidnym 
człowieku. Niestety, jakże często ton człowiek 
dziś zawodzi.

Otóż właśnie pepesowiec musi sto* się ozy® 
prędzej tym  niezawodnym człowiekiem.

|  n ik t go nie wychowa,'jeśli on sam, ty, ja 
i ci naokoło nie zechcą podnieś* Swojej war­
tości i poziomu.

Każdy z nas ma coś w sobie^ to  wymaga 
procy. i-Ai ‘ J^zy --biurhach-^i' ci przy warszta­
tach) i ci w gabinetach, i ci w kopalniach.

SpolCCtoństwO musi pOpssoWca poząąwa* 
po solidności, słowmoŚci, uczciwości, jiczyu- 
ności. To będzie chlubne wyróżnienie, to bę­
dzie prawdziwy zaszczyt i  przyjemność, jeśli

usłyszymy: „ta  robota będzie dobrze zrobio­
na — robi ją  pepesowiec11.

A niestety, ja k  rzadko jeszcze to słyszymy, 
Natomiast jak  często słyszymy narzekania na 
różnych rzemieślników i fachowców,- że ro­
bota wykonana niedbale, albo wręcz nieucz­
ciwie, me mówiąc już o nagminnie panującej 
niepunktualności, k tóra jes t złodziejstwem 
bardzo cennego dziś czasu, a  samemu , rze­
mieślnikowi Wyrabia opinię niesolidnego.

Czas skończyć z głupawym tłumaczeniem: ' , 
„wojna* panie, w ojna". -jj

Qo wojna ma wspólnego z punktualnym 
wykońńezeniem pracy? W ojna dawno skoń- . 
ozena, czas o niej zapomnieć i  czas najwyż­
szy z powrotem zacząć cenić swoje słowo. „Pm . 
wiedziałem — święte. Musi by* wykończone. 
Jestem  przedstawicielem P artii, na k tórą pa­
trzy  <wiat“ . '

A to wszystkie jednostki, k tóre nie rozu­
mieją, że Partfia 'od  nich wymaga pewńegó 
poziomu i nie stenowi parawanu dla ich nad­
użyć i bezczelności — muszą szeregi je j opu­
ścić!

Sta* nas dzisiaj na selekcję i na doborowy 
materiał udzkil

Zastanówmy się chwię nad sobą i  te k  jak  
za dawnych, dziecięcych ła t  „zróbmy dobre 

•postanowienie". Realne i  pozytywne —  nad 
czym najpierw będę pracował, ja k ą  wadę spo­
łeczną korzenił ze swego charakteru czy pm 
stępowania,

Doskonalmy nasze szeregi!
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Największa arteria wylotowa Wrociawia
ul. Powstańców Śląskich winna być oświetlona przed zimą

Uczmy się słuchać muzyki
Czytelnicy nasi zdołali się przyzwyczaić, 

te pisząc ńa tym miejscu 6  bolączkach Wro­
cławia poruszamy najczęściej sprawy miesz­
kaniowe wzgl. tramwajowe. Dziś dla od­
miany chcemy omówić inną kwestię, szcze­
gólnie ważną ze względu na zbliżającą się 
zimę, mianowicie sprawę oświetlenia ulicz­
nego.

Przedłużeniem ul. świdnickiej za ul. Ogro­
dową jest szeroka, jedna z największych we 
Wrocławiu ul. Powstańców śląskich.

Ód kilku miesięcy ulica ta odznacza się 
niezwykłą ruchliwością.

Po jednej stronie rozmieszczone są zabu- 
dowania DOW, po drugiej w niezwykłym 
u nas tempie odbudowuje się zniszczona 
dzielnica ogrodowa jednorodzinnych dom- 
ków dookoła Parku Południowego.

Niedawno uruchomiono przy ul. Powstań­
ców Śląskich, Radiostację Wrocławską, a riie- 
co bliżej znajduje się tam Okręg. Dyrek­
cja Poczty, do której także przybywają licz­
ni interesanci. W związku z ożywionym ru­
chem dyrekcja tramwajów uruchomiła na 
tym odcinku specjalną linię tramwajową nr.

Ulica ta wreszcie jest główną arterią wy­
lotową Wrocławia — prowadzi bowiem do 
autostrady.

Z przykrością stwierdzić należy, że ul. 
Powstańców Śląskich zalegają przysłowio­
we „egipskie ciemności" 1 o zmroku pomimo 
ożywionego ruchu nie pali się na niej ani 
jedna lampa poza reflektorami przejeżdża­
jących pojazdów.

Dla dobra mieszkańców dzielnic położo­
nych po obu stronach ulicy a zwłaszcza w 
interesie wyżej wymienionych instytucji, 
W których w godzinach wieczornych przy­
bywa wielu interesantów, oświetlenie ul. 

,  Powstańców Śląskich jest konieczne.
,f Dowództwo Okręgu Wojskowego, Dyrek­

cja Radia, Dyrekcja Poczty — to ma chyba 
swoją wymowę.

Było by może rzeczą niewłaściwą żądać 
od miasta nadzwyczajnych wyslficów w tej 
dziedzinie, ale sprawa nie Jest przy dobrych 
chęciach wcale trudna do przeprowadzenia.

W programie prac Elektrowni Miejskiej 
we Wrocławiu leży postawienie w mieście 
w najbliższym czasie 150 słupów-lamp ulicz­
nych. Należało by tylko Uwzględnić we włiaś 

- eiwęj mierze w rozdzielniku ulicę PoWśtań- 
ców Śląskich i sprawa była by przynajmniej 
w pewnej mierze; rozwiązana.

Decyzja w tej sprawie należy do Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej, które nie­
wątpliwie zrozumie palącą potrzebę w tej 
dziedzinie. ,

W wypadku poszczególnych trudności z

U w aga!
Członkowie OM TUR

Zawiadamiamy wszystkich człon­
ków dzielnicy „Śródmieście" że dn. 
17. XI. (niedziela) o godz. 10-tej od­
będzie się zebranie.

Obecność każdego członka jest 
obowiązkowa pod rygorem organi­
zacyjnym. Zarząd koła.

Walne zebranie
Sekcji Kobiet PPS

W  dniu 17-go listopada 1946 r. o 
godz. 3-ej pp. odbędzie się Walne 
Zebranie Sekcji Kobiet PPS we/Wro- 
cławiu, na którym zostanie doko­
nany wybór nowego Zarządu.

postawieniem nowych slupów naleało by 
spowodować założenie na ul. Powstańców 
Śląskich Wiszących lamp u drutów tramwa­
jowych podobnie jak to ma miejsce na Ul. 
Świdnickiej.

W każdym razie pieniądze na ten eeł mu­
szą się. znaleźć, tym bardziej, że Elektrownia 
Miejska jest w stanie posiadaną obecnie 
załogą wydziału sieć! pokonać ten wysiłek,

Przedstawienia w Teatrze Miejskim we 
Wrocławiu rozpoczynają się przeważnie 
o godz. 18.30, a kończą o godz. 21.30. Ostat­
nie tramwaje zaś dalekokiernnkowe np. 
w  kierunku dzielnicy Krzyki rozpoczyna 
ostatni kurs o godz. 21.15.

W następstwie takiego ustalania termi­
nów mieszkańcy krańców miasta mnszą 
albo zrezygnować z bywania w teatrze, 
albo iść kilka kilometrów pieszo o późnej 
wieczornej godzinie.

A przecież tak łatwo byłoby tę sprawę 
uregulować przez wzajeemne porozumie­
nie się dyrekcji teatru z dyrekcją tram­
wajów 1 albo zaczynać przedstawienia 
pćl godziny wcześniej, albo puścić jeszcze 
jeden tramwaj pótgodziny później.

W Innych miastach dyrekcje tramwa­
jów uruchamiają nawet dodatkowe wo­
zy w nocy, aby odwieźć do domu publicz-

• PUANY SZOFER PRZY KIEROWNICY 
W ramach przeprowadzanej w dalszym ciągu 

akcji lotnych komisji kontroli pojazdów mecha­
nicznych, zatrzymano jadącego samochodemj 
ciężarowym szofera Gzltbiiiskiego Władysława, 
który, jak stwierdziła komisja, lekarska, W 
czasie swojej pracy był kompletnie pijany, 
czym zagrażał życiu przechodniów ulicznych. I 

Zatrzymanego, po wytrzeźwieniu ukarano 
poważną grzywną pieniężną.

NAPAD W ŚRÓDMIEŚCIU 
Jan Andrzejczak zom. we Wrocławiu ul. 

gen. Prądzyńskiego zameldowałc o dokonanym 
na niego napadzie, w którym brało udział 
trzech nieznanych osobników; przebranych w 
wojskowe mundury. Napad ntiał miejsce w 
okolicach Rynku; gdzie przy użyciu broni na­
pastnicy zabrali Andrzejczakowi palto, waliz­
kę z rzeczami oraz wszystkie .dpwody osobi­
ste.

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi ko­
menda MO.

UKAZAŁY SIĘ FALSYFIKATY^ 
Komenda Miejska MO otrzymała w dniu 

9. 11. około 26 fałszywych biletów, obiegowych 
Banku Polskiego. 13. raportów zostało przysła­
nych z kasy Banku Gospodarstwa SpóJdźiMeze- 
go we Wrocławiu, a pozostałe ukazały się W 
instytucjach pokrewnych, między innymi' w- 

' Urzędzie Pocztowym. Według oceny ekspertów 
falsyfikaty Bą dzięki starannej i dokładnej od­
bitce bardzo tru d n e ,do odróżnienia; a  w każ­
dym bądź razie, sądząc po poprzednich mniej

a  koszt budow y zupełnie nowej linii nie 
przekroczyłby 300 tys. zł. '

Jes t to  suma minimalna w stosunku do 
ogólnych inw estycji Elektrowni M iejskiej i 
znaczenia ul. Powstańców Śląskich jako ar­
terii wylotow ej, którą przybywa każdego 
wieczoru kilka tysięcy ludzi i  k ilkaset po­
jazdów.

S. T.

ność po zakończeniu przedstawień tea­
tralnych. Rolę tę mogą spełniać również 
łzw. wozy służbowe.

U nas jednak zapewne trudno o tym 
mówić, bo wrocławskie MZK mają swoje 
metody pracy, jakby „nos był dla taha- 
kiery, a nie tabakiora dla nosa".

Miejska Rada Narodowa uchwaliła na 
ostatnim posiedzenia przedłużenie kurso­
wania tramwajów na liniach Wylotowych 
do gódz, 23, ale 1 ta uchwala jak Wielo 
innych spoczywa dotąd na papierze.

Nallży zaznaczyć, że wszelkie powyż­
sze uwagi dotyczą również publiczności 
kin wrocławskich (młodzież) i licznych 
ostatnio odczytów.

Czekamy, która dyrekcja okaże się 
bardziej dbała o spełnienie życzeń swych 
klientów.

Stały czytelnik J. E.

udanych wypadkach, technika fałszerzy została 
W znacznym stopniu udoskonalona.

REJESTRACJA FIRM PRODUKUJĄCYCH 
ŁUB HANDLUJACVĆH RADIOSPRZĘTEM 
' N a . podstawie zarządzenia Mduieterafcwa 

Poczt i łę jęg rafów  z dnia ,2l.IX.ł946 r. Dy­
rekcja Okręgu Poczt i  ^Telegrafów we Wro- 
cławtmi , zawiadamia, że firm y produkujące, 
naprawiające i  handlujące sprzętem radiotech­
nicznym wiimy zarejestrować się do dńłfi' 
1 grudnia br. w  Dyrekcji Okręgu Poczt i  T e­
legrafów, 'Wrocław, u-1. Powstańców śląskich 
£ rt 136, pokój N r 136.
,  Po tym  terońnie stosowane..będą* sankcje 
przewidziane ustawą J6. dw a 3.VI.1924 r. o 
pocicie, telegrafie i  telefonie (Dz. U. R. P, 
N r 63 ex 1933 r. goz. 481).
. Bliższych wskazówek udzieli wspomniana 
wyżej Dyrekcja oraz każda placówka P . T.

KOMUNIKAT
Dla tych. wszystkich, którzy z jakichkol­

wiek powjldów sdy^mógłi -efcojtezyć* pelasej 
sie'dmdokla«(owej szkoły powszechnej, Mini­
sterstwo Oświaty powołało do życia Państwo­
we Szkoły Powszechne dla Dorastających, 
i Zadaniem jyeMszkół jsełumońliiwioBie mló- 
dzieży ś ta rs le j (po 16 roku życia) i  dióro^ych 
uktońcaenia szkoły powszechnej jak  też i  li­
kwidacja amnlfabetyzmh.

.  Program nauki pomyślany jest tak , by w 
ciągu jednego , ro k u . szkolnego" uczeń - mógł 
przerobić m ateriał dwu klas.

Program nauki obejmuje następujące przed­
m ioty: j, polski, historię, geografię, przyrodę 
z fizyką i  chemią, matematykę.

Państwowa Szkoła Powszechna dla Do­
rosłych N t. 2, mieszcząca się w  lokalu Ośrod­
k a  Szkolenia Zawodowego Pa-Fa-Wag, nL 
Poznańska 18-24, rozpoczęła ju ż  naukę 
z dniem 21 października br. Dojazd tramwa­
jem ;Nir '3- z  Rynku. Nauka odlbywa Się co­
dziennie w godz. 1630—-17:45.
(1000) Kierownictwo Szkoły

KOMUNIKAT
Polski Związek b. Więźniów Politycznych 

urządza pod protektoratem  Wojewody Wroc­
ławskiego m gra Stanisława Piaskowskiego 
W ielką Zabawę Taneczną w  salach Hotelu 
„Polonia" przy ul. Ogrodowej w. dniu 16-go 
listopada br.

Do Komitetu Honorowego weszli: Generał 
Broni Stanisław Popławski, Rektor Uniwer­
sytetu Kulczyński, K urator Okręgu Szkolne­
go Dębski, Prezydent M iasta inż. Wachniew- 
ski, Wiceprezydent M iasta mgr Górny, Wice- 
staifosta Leśkiewicz, inż. Kasiński óraz prof. 
d r ślebodziński.

Całkowity dochód Imprezy przeznaczony 
będzie na pomoc wdów i  sierót po zamordo­
wanych więźniach politycznych.

Skradziono dokumenty: legitymację Ubez- 
pieczalni Społecznej w Jeleniej jSwzie Tiiml 
ne dokumenty ma nazwisko Plucińska Anna. 
Uczciwego znalazcę proszę o zw rot za wy­
nagrodzeniem na ądres "Chojnasty, Jelenia 
Góra, ul. Chałubińskiego 25. ,

W Dęż ym zaśń^rerowkadeim cieszy- 
'powSM||eń‘ szkolą, umuzykalmema, Jest* ro 
ciekaw y\ pomysł . Bauczauia ludz.i słuchania 
muąykjj,...,

Każdy, któ* eheeisię czegoś o muzyce do­
wiedzieć; znajdzie tam dla sielpde o^powóedż- 
„ Wykłady połączeuębędą z ilustracjami mu- 
zyćznymi, ?' szkoła zetwi®* jpt ■ dotychczasowym 
szablonem. Zasadniczym jej. celem będzie -u- 
łatwianie ludróom zrozumienia muzyki.- -

Wielu judzi nie włe przecież, eo tg jest tak t

l̂ abio - Wadm
PIĄTEK , 15-go LISTOPADA

Godiz. 6.50 Sygnał Wrocławia. Zapowiedź 
stecji. Piieśfi religijna (-iok.);' -6'.57 -Sygnał 
czasu z K rak. Obserwatorium Astronom, i  au­
dycja, na „Dzień -dobry" (z K rakow a); 
MuzyW poronąa (z K rakow a); Wiado­
mości poranne i próegląd jrrasy (z K rakow a); 
7.35 .Program ń&'''dmeń''“feężąey! , ( f ^ )  :
Muzyka popularna (z K atow ic); 8.4Ó Odćińdk 
poranny muzyki dla muzykalnych (lok.); 
‘M d —-11.57 ■ Przerwa.

11.57 Syguał czasu i Hejnał, z Krakowa; 
12.05 .Audycja dJa*, • VHfch
z K a to w ic ) 12.35. „5 minut pąezji" (z. K ra­
kowa; 4Ł 40, Koncert Z Poznania; 14 .pO:(_Poga- 

. danka krajoznawcza pt. „N ajstarsze nazwy 
u}ic Wrocławia" — mgr Andrzeja Johelróńa 

! (lok .);• 14.10- Muzyka ą płyt (lok,); 1415
Pogadanka sportowa ( l o k . ) *14.25 Muzyka 

’ z p ły t (lok .); 14.80 Wiadomości i komunikaty 
wrocławskie , (lok.); 14.35—16:00 Przerw a

. 16.00 Muzyka (m arsz); 16.05 Dzienauk po* 
południowy - (z W-wy); 16.30 Audycja słowno- 
muzyczna dla ehóryoh, (transm. z  Katgręjej; 

,1§.45 Polska Rodzina Radiowa (z Łodzi);
; 16.58 ^  życia ktflturolńcgio (z W -wy); "1T!Ó0 
Audycja dla młodzieży (z W-wy;, 17.10 Kon­
cert Małej Orkiestry P. R. z ' udz. Tadeusza 
Dąbrowskiego (śpiew ); 17.40 „Na Ziemiach 
Odzyskanych" (* ,W-wy) 1 IM ®  Audycja woj­
skowa te  W-wy);. 18-30 Shłchgwisko p t. „ślą: 
ski K tó ! Lear" według Gustawa, Morcinka 
(transm. z K atow ic); 18.45 Poradnik języ­
kowy (z W-wy); 19.00 Muzyka ludowa 
(u W -wy); 19.30 Koncert Pblskiej Orkiestry 
Kameralnej pod 4yr. S. Wisłockiego. W prze­
rwie koncertu Dmemnik wieczorny z. W-wy; 
21.45 Kwadrans prozy (z W -wy); 22.00 Ra­
diowy IJmweręytet -Ludowy (z W-wy); ,22,18 
Koncert rozrywkowy (transm:. z  Bydgoszczy);

; 22.50' „Rozmowa z Janem  Brzozą" (transm. 
z K atbw ic); ^3i0O Program ha dzień następ­
ny. Zakończenie audycji. Hymn.

B#as|a  uinlejŚEyńi ńaśtępujące przategł 
nićógranłczone ha:
1) Remont budyńku Powiatowej Rady 

Narodowe] w Wolowie.
2) Remont budynku dla Straży Staro­

ścińskiej (Starostwo w Wolowie).
""3)'Zabozpleczenie (konstrukcja dachowa 

1 szalowanie okien) spalonego budyn­
ku Zarządu Gminnego w Wińcu, 
pow. wołowski.

4) Remont gmachu Sądu Grodzkiego w 
Wolowie.

Informację }  podkładki przetargowe 
otęzyroać można w Starostwie Powiato­
wym ;Wołov7skim (Referat Odbudowy III 
piętru, pokój 29—30, gódz. 10—12 codzien­
nie. .

(ijeot tal® i  ta k t  — wiele dziś osób o żadnp,? 
z mćk nię ma pojęcia d przez to  życie staję) 
się tak  chropowate.;;); nie wiedizą ludzie?« 
to jest nuta, nie m ają pojęcia jak  nalej 
słuchać koncertu.

Całej tej wiedzy o muzyce chce naucz^ 
szkołą.

Pomysł ten spotkał się ż'dużym.zairiteresJ 
waniem, co jest najlepszym dowodem p<,ży. 
teczności szkoły.

Zipisy, rozpoczęto w Szkole Muzycznej 
ÓKZZ, ul. Mazowiecka 17; n

Kosast nauki wynosi 300 zł miesięcznie. Ęey 
cje cztery razy w tygodniu..

Otwarcie ł^nii kolejowej J 
Jel.Góra - Lwówek - Zabłtscie

-GĆłRft;' W Jeleniej Górzć-oJ 
było się otwarcie nowoodbudowanej, M  
k#Iejoivęj -iefonia' Gó^a :-h  ifc|V'ń#ek —f2(J 
błocię,., Wateaisie uroczystości jgtż. .Skal 
łtjwski k|ąĄ>wnik odbudowy linii' JeleiiiJ 
ęóya — Łtyówek. 7- Zabłocie. zobra^M 
wkład ’’p'racy' j poświęcenia robotniSS 
kiSf^y 4 miesięc^ dokonali
ła otfbudotoy finiiVkole]0Wej na tereti 
gófżyś.tyiaa.
' 'Kowws®udowaha‘ ■ linia kolejowa |ąj 
siada, duże znaczenia dla życia gospodar­
czego Dołnęgo Śląska, gdyż skraca do-j 
tycbpa& wa drogę z JaJenlej (^ hS m 
Węg!łińea? 0  ¥43 kia, zaś trasę Wałinfl 
ękiego Zagłębia węglowego do staen 
Węgliniec o 85 km.

Repertuar kin
.WARSZAWA" wyświetla wspaniały filmpd 

„Samotny żagiel".
,PIO N IER" wyświetla od 11 X I 46 r. fihj 

produkcji .angielskiej p t. “Ryło ich dziw 
■więciu".

,ŚLĄSK" wyświetla film  najnowszej fm,i 
cuskiej produkcji pt. „Ulica złoczyicćufl 

Dla -młodzieży d-o lat 18 wzbroniony! \
.POLONIA" zawiadamia, iż z dniem 11 BJ 

br, wyświetla film produkcji polskiej pt 
„Za zasłoną".

,TĘCZA" wyświetla film  komedio-dramat pt! 
„Skrzydlaty dorożkarz".

Początki seansów o godz. 15, 17 i 1$| 
w niedzielę i święta o godz. 18, 15, 17 i ifl 

Uprasza, się publiczność o punktnzM 
przychodzenie na seanse.

(Oferty składać należy do dnia 25-1 
1946 r., godz.' 12-ta, w Starostwie, P<*| 
Nr. 29, w kopertach zalakowanych -  H 
znaczonych.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi M  
25. 11. 1946 r., godz. 12-ta.

Starostwo Powiatowe Wołowskie, 
ferał Odbudowy zastrzega sobie Prsa 
swobodnego wyboru ofetrenta i unie™ 
nienla przetargu bez podania przy®!

Starostwa Powiatowy 
W. Rybczyński

Kierownik Reierain Odbudowy 1 
W. Stolarski <1395

Urząd Wojewódzki Wrocławski WrocłaW, dnia 29 października 1946 r.
we Wrocławiu

Zarządzeniew
w sprawie rejestracji rowerów 1 motorowerów 

( W związku z rozpoczętą przez Okręgowy Urząd Likwidacyjny akeją sprze­
daży rowerów' f  motorowerów poniemieckich, zarządzam có następują:

! 1) Wszystkie Zarządy Miejskie 1 Gminne, prowadzące rejestrację tych pojęzdów 
prześlą do dnia 30 listopada 1946 r. miejscowym właściwym Obwodom Urzę- 

- dom Likwidacyjnym Wykazy rejestrowanych rowerów i motorowerów, z 
L?* (Uwzględnieniem następujących pozycji:- 

•a) Liczba porządkowa rejestru; ; ”
-‘b) Imię i nazwisko f  adres posiadacza;'

^  c) rodzaj pojazdu (rower lub motorower); ;
^ d) cechy szczególne pojazdu. * ' ‘ 1 « ‘

Z chwilą otrzymania mniejszego zarządzenia Zarządy Miejskie*! Gminne ręje- 
* strow&c będą .rowery i motorowery tylko po przedłożeniu przez osoby zaintere- 

1 ^sąwane zaświadczehia miejscowego właściwego Obwodowego Urzędu Łikwi- 
dąpyjńegn,, bądź stwierdzającego legalne nabycie rejestrowanego pdjuemięckie- 
go pojazdu, bądź stwierdzającego, że pojazd' nie jest mieniem poniemieckim;

Wojewoda
(—) Mgr. St. Piaskowski ,

PODZIĘKOWANIE
Związek Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację we Wrocławia wyraża serdeczne po­
dziękowanie Firmie M. Kasiński — Biuro Handlowo- 
Budowlane we Wrocławia, za bezpłatne oszklenie 
budynku związkowego przy ni. Podwale Oławskie 2.

Zarząd Wojewódzki Z. U. W. Z. 
Wrocław

Kto winien
D yrekcja T e a tru  czy D yrekcja T ram w ajów

Kronika

Z A W I A D O M I E N I E
W związku z likwidacja Rejonowego Urzędu Sa­

mochodowego w Oleśnicy zawiadamiam, że s p r a w y  
powiatów: Trzebnicy, Milicza, Syeowo I Namysłowa, 
należące do b. Urzędu Sam. w Oleśnicy, beda począwszy 
od dnia 20 XI. 46  r. bezpośrednio załatwiane w Okręg, 
Urzędzie Samochodowym, Wrocław, ni. Hercena nr 7.

Naczelnik O. U. S.

Poszukujemy natychmiast 
do grupy Fabryk „ŃORMA“, Wrocław, Ruska 46 

2 samodzielnych księgowych na księgowość przebifc 
1 Ref. do Wydziału Płacy i Pracy 
1 maszynistę offsetowego

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji i®

Komunikat
s iPIfflPRY' .POsiodocae praw jazdy zgłosili się

óśćft)iibiś'W 'Ókrędfo^yńi' W ^ d z ife . Sanaocłiodowym Wrocław, 
ul. «ercen a  7; td e tó  Weryfikacji do dnia 15 grudnia br.

Po tym ternlinfś Wszystkie prawa jazdy nie zw eryfikow ać  
będą* prźek organa Miiićjl Obywatelskiej odbierane i 1 unieważ­
nione.
(1402) .. . Naczelnik O. U. S.

S tarostw o  pow iatow e w ołow skie
Referat Odbudowy

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 10 zl. za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy  po 5 zł., reklamowe 15 zł. W  tekście 25 zł., tłustym drukiem 100Vo drożej. W  ^ m e ra c h  
- krotnych ogłoszeniach — rabat. N ekr9logi ,i urzędowe — ,150/o rabatu. Za tferminowy- dipk  ogłoszeń Administeacja nie odpowiada 

.pdbito  w  Zakładach Graficznych Spójdzielni W ydawniczej „XYiedza“ we Wrocławiu, ul. W ierzbowa 30."
Świątecznych 50tys drożej. Przy wiel*

Redaktor: Mgr Bronisław Winnicki F  9110 |  Wydawca Spóidzielnia  ̂Wydhwk, |  vw<>m
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Bezpłatny dodatek „Naprzodu Dolnośląskiego" 
Pod redakcją Ludwiki Pressówny

WĘGIEL
W pokoju jest ciepło i miło,
\  w piecu ogniste lśnią smugi.
Jak źle by bez węgla dziś było,
W ten wieczór jesienny i długi.

Patrzymy oczami wdzięcznymi 
Na bryły błyszczące i czarnej 
Górnicy wyrwali je ziemi 
Wysiłkiem potężnym i hardym.

W kopalniach kilofy bez przerwy 
Wdzierają się w czarne głębiny.
W napięciu są mięśnie i nerwy 
Przez długie, mozolne godziny,

Bo węgiel — to dusza przemysłu,
On kraj nasz wzbogaca realnie,
Patrzymy na nasze ognisko, r
Myślami jesteśmy w kopalni.

Za oknem drżą drzewa od chłodu 
, Za oknem ostatni liść opadł,

My w domu nie mamy powodu 
Narzekać na chmurny listopad.
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Jak Jurek
odpisywał zadanie.:*
Nauczycielka weszła do klasy ż plikiem zeszytów.
Szkolne zadanie! — przeleciał szmer wśród uczniów.
Nastrój podniecenia zapanował w klasie. Ciche szepty prze­

chodziły z ust do ust:
Pożycz mi piórol
Pamiętaj, odsłaniaj zeszyt...
Podaj ściągawkę, tylko na pewno...
Najbardziej zdenerwowany był Jurek. Nie zaglądał w ostatnich 

dniach zupełnie do książki, a przerabiali właśnie historyczną czy- 
tankę. Jeżeli zadanie będzie z tego, to wszystko stracone. Bez przer­
wy wpatrywał się w tablicę. Pani pisałń temat zadania. Niestety! 
Jurek nagle spuścił głowę jak człowiek, którego ugodziła przykra 
wiadomość.

Co wiem o Kazimierzu Wielkim? Nic, nic, nic!... szumiało 
w uszach i tętniło w skroniach. Po chwili wahania przepisał temat 
i siedział przez jakiś czas nieruchomo. W klasie słychać było skrzy­
pienie piór na papierze.

Piszą! — pomyślał Jurek z zazdrością — szczęśliwi!...
Jedno urwane zdanie utkwiło mu w pamięci z ostatniej lekcji, 

mimo, że był zajęty wycinaniem żołnierzy z błąszczącego papieru.
Kazimierza Wielkiego nazywano królem chłopków.
Napisał to z pięknymi zakrętasami, jakby pragnął jedno zdanie 

rozkołysać na cały zeszyt.
Przed nim siedział Jędruś, który w ciągu niedługiego czasu 

zdążył zapisać dwie stronice. Może wnet skończy i poda ściągaw­
kę.., — pomyślał Jurek z nieśmiałą iskrą nadziei. Szybko napisał 
karteczkę: Ratuj przyjacielu. Ja nic niefr wiem o Kazimierzu W. Na­
pisz mi przynajmniej jedną stroniczkę.

Jędruś przebiegł wzrokiem liścik i skinął głową, co w sztubac­
kiej gwarze znaczyło: „zrobione". Szybko wyrwał kartkę z domo­
wego zeszytu i zaczął pisać.
♦ Nareszcie! Jurek drżącymi rękoma rozwinął ściągawkę. Do 
dzwonka zostało tylko 15 minut. A więc pisać, pisać, byle prędzej, 
wszystko jedno jak i co! Każdy tekst jest lepszy od czystych kar-



MAŁY ŚLĄZAK

tek. W chwili kiedy miał odwrócić „ściągawkę*1, żeby przepisać 
zadanie z drugiej strony, rozległ się głos dzwonka. Jurek dał za 
wygraną. Szybko zamknął zeszyt i oddał go nauczycielce. Podczas 
przerwy w klasie wrzała ożywiona dyskusja. Rozgorączkowani 
chłopcy sprzeczali się na temat statutu wiślickiego*. Zastanawiali się 
nad rozmaitymi datami. Jurek przypomniał sobie, że nie miał w swo­
im zadaniu ani jednej cyfry, Chciał sprawdzić ściągawkę, ale nie 
mógł jej nigdzie znaleźć. Tymczasem zaczęła się nowa lekcja i Jurek 
zapomniał o swoich historycznych kłopotach. Cały niepokój powró­
cił dopiero, gdy pani przyniosła do klasy poprawione zadania.

Zeszyty rozdawała powoli, omawiając błędy poszczególnych 
uczniów. Jurek siedział zdenerwowany i starał'się odgadnąć kiedy 
przyjdzie kolej na niego. A stos zeszytów topniał z każdą chwilą. 
Wreszcie pani otworzyła ostatni zeszyt. Jurek wstał, nie czekając
aż go nauczycielka wywoła.

Pani spojrzała na chłopca takim wzrokiem, jakby go pierwszy 
raz dopiero zobaczyła. Potem powiedziałaś 1 :

O tym zadaniu nic nie powiem. Posłuchajcie sami!
Czyżby byłq najlepsze? — Jurek poddał się błogiej nadziei.

.* JNftę .ną, 8feĘ<| ; jednak. Pąnl c?yfała:
„Kazimierza Wielkiego nazywano królem chłopków. Dziś na­

leży on do rzadkości, to też żyje pod ochroną państwa. Odznacza
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się ogromną siłą. W gniewie potrafi wyrwać drzewo z korzeniami. 
Mięsa nie je, żywi się liśćmi drzew, a szczególnie lubi młode ga- 
łązki.” f

Dalsze słowa zagłuszył huragan śmiechu. Jurek stał jak wino­
wajca, czerwony i nieszczęśliwy. Nie rozumiał co się stało? Czyżby 
Jędruś z niego zadrwił? Spojrzał z wyrzutem na kolegę.

Kapuściana głowo — wycedził Jędrek przez zęby — podałem 
ci ściągawkę na kartce zeszytu przyrodniczego. Były tam z jednej 
strony notatki o żubrze. Trzeba patrzeć co się pisze.

O tak — pomyślał znękany Jurek. — Przede wszystkim trzeba 
wiedzieć o czym się mówi na lekcjach. W milczeniu przyjął wy­
rzuty pani I bez słowa usiadł w ławce.

v,Ptaki dostarczają nam dużo miłych chwil. Na pewno każdy 
z was słyszał śpiew słowika wieczorem. Przypomnijcie sobie1 z jaką 
rozkoszą chłonęliście każdy dźwięk. kRolnik nie potrafiłby już chyba 
wyobrazić sobie pracy w polu bez wiernego towarzysza bez 
skowronka.

„Gościnnym sercem przyjmują ludzie jaskółki pod swoją 
strzechę, bo wierzą, że przynoszą im szczęście. Prawdziwa przyjaźń 
łączy wieśniaków ze stałymi sąsiadami ich chat, z bocianami. Jakże 
głucho byłoby w polu i w lesie, jak smutno stałoby się na święcie 
bez ptaków. Myśmy się już do tego przyzwyczaili, że ich śpiew 
umila nam letnie dni. Rzadko myślimy o pożytku jaki z nich mamy. 
A przecież wystarczy zaobserwować pracę dzięciołai który jak 
prawdziwy lekarz bada drzewa i uwalnia je od szkodników. "

Bardzo dużo zawdzięczają nasze lasy, sady i ogrody ruchliwym 
sikorkom. Dzielne ptaszyny wyjadają gąsienice, muszki i chrzą- 
szczyki, ratując drzewa przed ich żarłocznością.

A teraz pokażę wam dwie ilustracje.
Pani wzięła ze stołu przygotowaną poprzednio książkę.
— Oto są dwa lasy. Czy widzicie różnicę między nimi?.
Posypały się uwagi.
mm Jak, naturalnie. Tu ńa pierwszym rysunku widać część

(Dokończenie)
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prawdziwego lasu; stoją drzewa o gałęziach pokrytych liśćmi. Jest 
ładnie i zielono.

— Drugi rysunek wywiera niemiłe wrażenie. To Jakiś martwy 
łasi — wołają dzieci. — Drzewa stoją nagie jak słupy telegraficzne. 

—* Dlaczego?
Wszyscy są zaciekawieni. Pani wyjaśniła szybko zagadkę:

— Druga ilustracja przedstawia las bez ptaków, las, który stal 
się pastwą owadów i gąsienic.

Gdy dzieci ochłonęły ze zdumienia pani zaczęła mówić dalej: 
Duże niebezpieczeństwo czyha na naszych skrzydlatych 

przyjaciół. Najcięższe chwile przeżywają w zimie. Wiecie przecież, 
że nie wszystkie odlatują do ciepłych krajów. Są takie, które pozo­
stają wiernie z nami, przez wszystkie pory roku. Zagraża im nie 
tylko zimno ale brak jedzenia, którego nie mogą znaleźć pod grubą 
warstwą śniegu. Niekiedy pozostają bezdomne, gdy drzewa z ich 
gniazdkami padają pod siekierami drwali. Tak, człowiek nie zawsze 
jest przyjacielem ptaków. Czasem jest ich prześladowcą. Celowo 
łub nieświadomie staje się przyczyną ich zguby. Tysiące giną rażone 
prądem przewodów elektrycznych, na których zatrzymują się nie 
przeczuwając niebezpieczeństwa. Wpadają często w sidła zasta* 
wionę przez człowieka. Ze wszystkich stron zagraża śmierć: czyhają 
na nie leśni drapieżcy i myśliwi. A ile razy nieznośni chłopcy nisz­
czą gniazdka, uwite z wielkim trudem przez skrzydlatych budowni- 
•czych.

Pomyślcie sami czy byłoby wam przyjemnie, gdyby ktoś dla 
kaprysu zburzył wyniki waszej mozolnej pracy? Trzeba wam wie-
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dzieć, że budowanie gniazdek Jest sztuką nie lada. Poza tym każdy 
ptak ma inny sposób, obiera sobie inne miejsce, używa innego ma­
teriału budowlanego. Na przykład gniazdko sikorki wygląda trochę 
jak koszyczek. Jest mocne, ponieważ mądre ptaszyny przystosowują 
je do gwałtownych wichrów zimowych. Pilnie zbierają rozmaite 
kłaczki wełny i włosów, a także odpowiednich włókien roślinnych, 
zwilżają je śliną ł wyrabiają dzióbkiem gęsty materiał budowlany. 
Górną część gniazdka przyczepiają do gałązki.

Mieliście ząpejyne. sposobność obserwować jaskółki-oknówki 
przy pracy. Nazwą ich pochodzi stąd/ że najczęściej budują gniazda 
nąd oknami. Znoszą, niestrudzenie grudki zwilżonej gliny i dostó- 

I wnie lepią sobie gniazdko.
Dzielny budowniczy ,to dzięcioł. Mieszka zawsze w starych 

wielkich drzewach.
W ich spróchniałym wnętrzu wydrąża gniazdko za pomocą sil­

nego dzioba.
Z tych kilku przykładów widzicie* jak różnorodne zwyczaje 

nią ją skrzydlaci mieszkańcy naszych pól i lasów. Miejcie zrozu- 
mienie dla ich ptaszęcych trosk, nie powiększajcie szeregów ich nie- 

I przyjaciół. Czy mi obiecujecie?
Odpowiedzieli poważnie, bez wahania. I muszę wam powie­

dzieć, że istotnie stali się od tej pory przyjaciółmi ptaków.

ambicje
Przy zasypanym książkami stole siedzi kilka uczennic i uczeń.

Scena I.
Lila: Ach, jakie to życie monotonne! Ciągle to samo: ucz się 

i zakuwaj..'" , . . ...
Hela: Lila zaczyna filozofować. Dajcie mi lepiej ściągnąć zada? 

|  nie matematyczne.
Scena II.

(Wbiegła Kazia).
Ci sami i Kazia. .
Kazia: Słuchajcie! Słuchajcie! Mam wspaniałą wiadomość. 
(Wszyscy skupiają się dokoła Kazi.)
Lila: Có takiego? Mów prędzej!
Zosia: Umieram z ciekawości.

/, Hela: Pewnie znowu jakaś wycieczka...
Kazia: Nikt nie zgadnie! Ale posłuchajcie: Przyjechał kierownik 

Ogromnej wytwórni filmowej i chce... i będzie... to jest po prostu 
i szuka zdolnych,mło&ych artystek. Za|ojgążuje z jnlejącą,

Miś: A artystów nie potrzebuje? Tylko artystki?
Kazia: Wszystkich, wszystkich bez różnicy.
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| Lila: Kiedy on przyjmuje?
| Hela: To rzeczywiście nadzwyczajna okazja.
| Kazia: Dziś po południu zaczyna.
|  Lila: Ach dziewczynki, tak mi serce zabiło, kiedy to usłyszałam. 
I Wanda: Lila zaraz poleci* zobaczycie.
| Lila: A cóż to? Nie wolno mi?
|  Hela: Ciekawam jaki masz talent? Chyba bardzo ukryty...
* Janka: Daj spokój! Wiesz przecież, że Lila tańczy.

Lila: Śpiewać także mogę.
Hela: Znalazła się jedna wszechstronnie utalentowana. A my co? 

\ Wanda: Naturalnie, pójdziemy wszystkie. Niech on wybierał 
i. Janka: A jeżeli nas wyśmieje?
# Zosia: Fi, rzeczywiście. Janka zawsze tchórzem podszyta. Idzie­

my; i koniec. Jp .
f 7

i Hela: Tak, tylko jak do niego mówić?
M ila: Ja wiem. Czytałam takie książki. Trzeba tytułować go 

mistrzem...
i Kazia: Ja będę mówić w imieniu wszystkich.
I Miś: Och, Jakaś ty wymowna! A przy mapie stałaś jak zaklęta.

Kazia: Ach Misiu, jak zostanę gwiazdą, to już nigdy nie za­
glądnę do książki.

Zosia: I nie trzeba będzie uczyć się od rana do wieczora. Wy­
starczy jeden film i człowiek dostaje pieniędzy jak lodu.

Kazia: Idziemy, idziemy! Postanowione!
\ — Zasłona spada. — >
[ Koniec odsłony I.
[ Odsłona II.
Scena przedstawia gabinet kierownika wytwórni filmowej. 

Kierjownik siedzi przy biurku. Przed nim stoi pretensjonalnie ubrana 
panicz dwojgiem bliźniąt w jaskrawych ubrankach.

I Scena I.
pani: Naprawdę, to są niezwykle zdolne dzieci. Tańczą jak 

łalecizki. Można nakręcić film, w którym ta parka odegra główną 
ro!ę.^Ręczę za powodzenie.

On: To mało! Chcę zobaczyć jak tańczą.
l?ani: Słyszycie dzieci? Tylko nie zróbcie mi wstydu. (Dzieci 

wysuwają się naprzód sceny, matka daje znak ręką i zaczyna przy- 
iA iewwać.)
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Matka:
Hejże dzieci, hejże żwawo,
Nóżka w lewo, nóżka w prawo.
Rączki w górą, rączki w bok, ‘
W prawo ukłon, w lewo skok.
Teraz prędzej, żywiej, w migi 
Zróbcie swój taneczny trick.

(L»o niego) Jak się to podoba wam?
On (niecierpliwie): Głupie smyki! Dość już mam! ■ f
Matka: Ależ ja nie rozumiem.
On: Niech wejdą następni.
Matka wzrusza ramionami i wychodzi z dziećm* Wchodzi 

grupa uczennic i Miś.
Scena II.

Uczniowie: Można?
On: Proszę.
(Kazia występuje pierwsza.)
Kazia: Witamy cię mistrzu! Przychodzimy tutaj, ponieważ sły­

szeliśmy, że szukasz młodych talentów... A my... to znaczy: nam ste 
zdaje, że umiemy, że będziemy się nadawać.

Wanda: Śpiewamy, deklamujemy...
Miś: Są wśród nas akrobaci.
Lila: Tańczymy...
Kazia: Tak. tak właśnie. Zbiorowo i indywidualnie.
On: Wasz obecny zawód?
Kazia: Chodzimy do szkoły...
Miś: Tak, ale nauka nie jest naszą specjalnością.
Wanda: Chętnie zmienimy zawód.
On: No, proszę. Pokażcie cp umiecie.
Po kolei.
(Wszyscy wypychają Lilę; Lila chwyta za rękę Zosię.)
Lila: Może na początek duet taneczny?
(Tańczą, przy trudnej figurze potykają się i stają zmieszane.)
On: Hm, następni.
Wanda: Ja miałam zawsze piątkę ze śpiewu, to jest... nie to 

chciałam powiedzieć. Ja zaśpiewam... może coś romantycznego. 
Zdaje się, że takie pieśni bardziej się nadają do filmu.

(śpiewa ilustrując pieśń gestami rąk.)
Spójrz na morze gwiazd... ..

On: Kto następny?
Hela: Ja deklamuję... podobno bardzo ładnie.. iz patosem i ge- 

itami rąk):
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* Słucha] dzieweczko,
Ona nie słucha,
To dzień biały,
To miasteczko
Wokoło nie ma żywego ducha...
Co tam wkoło siebie chwytasz,
Kogo wołasz? Z kim się witasz.
Ona nie słucha...

On: Ja także nie chcę słuchać! Wystarczy!
Miś: Ja proszę mistrza, jestem akrobata. Umiem chodzić na 

r^j|ąchr wisieć na jednej nodze, a nawet wspinać się brodą po dra- 
# binie. Tylko tu nie ma odpowiednich przyrządów...

Janka: Stań chociaż na rękach, bo mistrz ci nie uwierzy.
Miś (próbuje stanąć). Trzymajcie mnie za nogi, bo ja beż opar­

cia nie mogę... (Powstaje zamieszanie).
Om Proszę o spokój.
Lila (do Zosi): Jak w szkole.
On: Mpi drodzy! Wracajcie do książek. Nauczcie się najpierw 

recytowąć dzieje ludzkości i śpiewać historię literatury. Każdej 
z was mogę tylko jedno powiedzieć: \

Za wcześnie kwiatku, za wcześnie. Na pożegnanie powiedzcie 
nti z jakiego to utworu.

Ula: Wszędzie egzaminy.
Zosia: To z Orzeszkowej.
Hela: Skądże znowu? Kochanowski!
On: Hm, widzę, że nauka rzeczywiście nie jest waszą specjal­

nością.
Janką (wychodzi z tłumu i mówi jednym tchem): „Za wcześnie" 

zwiedział Mickiewicz w wierszu p.t. „Pierwiosnek”.
— Zasłona spada. —

Koniec.
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ta świata
Na pewno każdy z was marzy o dalekich 

podróżach i o zwiedzaniu obcych krajów. 
Oczywiście wiele rzeczy stoi wam na razie na 
przeszkodzie. Z czasem będziecie mogli z ła­
twością stać się pasażerami wspaniałego okrę­
tu, który dumnie pruje lale mórz i oceanów. 
Bez ryzyka, wygodnie i z komfortem zwiedzi­
cie nieznane wam porty i wyspy.

Bó żyjemy w XX wieku. Wysiłek całych 
pokoleń złożył się ha ułatwienie nam dalekich 
podróży.

A jak było dawniej? Na morze wypływali tylko śmiałkowie.. 
Gnała ich żądza przygód. Byli to ludzie ryzykujący życie, nieustra­
szeni podróżnicy, którzy na wątłych statkach wędrowali po niezna­
nych obszarach wodnych. Nie mieli map, stawiali pierwsze kroki 
tam, gdzie jeszcze stopa żadnego mieszkańca Europy nie stanęła.
I często, jak tragicznie często stawali się ofiarami nienasyconych 
oceanów. Słabe okręty nie wytrzymywały podróży, zdradzieckie 
skały podwodne stawały na ich szlaku.

Kosztem nadludzkich nieraz wysiłków powiększali dzielni po­
dróżnicy zakres wiadomości z współczesnej im geografii.

Tymczasem ambicje odkrywców rosły. Wreszcie powstała idea 
opłynięcia ziemi. Wielu śmiałków próbowało ją urzeczywistnić. 
Magnesem były wyspy Malajskie, do których podróżnicy pragnęli 
dotrzeć od zachodu. Nęciły ich cenne korzenie, które mogły się stać 
źródłem wielkich bogactw w Europie.

Pierwszym człowiekiem, który osiągnął cel, był Portugalczyk: 
Ferdynand Magellan.

Mówimy po prostu: Magellan odbył podróż dookoła świata. 
Jakże wiele treści kryje się w tych słowach!

Nie wolno nam zapominać, że działo się to przed czterema wie­
kami. Dzielny Portugalczyk wypłynął ze swoimi okrętami w roku 
1519. Nikt dzisiaj nie powierzyłby życia takim wątłym łupinom. 
Wszystko było niepewne i mgliste: daleki cel i obce obszary wodne. 
Nieugięta wola czynu pozwoliła Magellanowi przezwyciężyć pię­
trzące przeszkody. Wobec niechęci ojczystego kraju, przedstawił 
swój plan hiszpańskiemu królowi: Karolowi V, który z zapałem po­
parł śmiałego żeglarza. Załoga Magellana składała się z awanturni­
ków całego świata; należało Ich dopiero wdrożyć do marynarskiej
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karności. Magellan; nie wtajemniczał ich w swoje plany. Nie mógł 
im powiedzieć, że płyną w dal, na niepewny los. A gdy przyszły 
ciężkie dnie, kiedy coraz bardziej należało zmniejszać racje żywno­
ści, Magellan musiał tłumić bunt rozgoryczonej załogi. Marynarze 
żądali powrotu do ojczyzny. Nie chcieli się dłużej błąkać po ocea­
nach. Jeden okręt samowolnie odpłynął, jego załoga zdezerterowała. 
Tylko żelazna energia Magellana mogła wszystko pokonać, żeby 
wytrwać.

Dopiero w październiku 1520 roku przepłynął przez cieśninę, 
która odtąd nosi nazwę cieśniny Magellana i przedostał się na 
Ocean Spokojny.

Nie było jednak przeznaczeniem dzielnego kapitana doczekać 
się chwili tryumfu swej idei.

W ciągu podróży przeżywał chwile niepewności. Błąkał się 
wzdłuż wybrzeży Ameryki płd. nie wiedząc czy znajdzie kiedykol­
wiek jakąś cieśninę. A potem, kiedy już wypłynął na spokojną taflę 
Pacyfiku, kiedy już wkrótce miał dotrzeć do upragnionych wysp 
Malajskich, a stamtąd do Hiszpanii od wschodu, w takiej chwili 
ginie w walce z krajowcami na niegościnnej wyspie Matan (1521 r.). 
Dnia 6 wrześnią 1522 r. ostatni okręt .Magellana wpłynął do portu' 
hiszpańskiego, z którego wypłynął trzy lata przedtem z czterema 
innymi okrętami. v

Magellan zginął przedwcześnie, nie przeżywał szczęścia od­
krywcy i tryumfatora, lecz utrvaUł sławę swojego imienia przez 
wiele pokoleń.
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Co słońce widziało...
Słonko otworzyło'senne złociste oczy.

Juz na mnie czas — szepnęło do siebie i zajęło swoje codzienne 
miejsce na niebie, żeby przyjrzeć się wstającemu porankowi. Zie­
mia zbudziła się już dawno. Ptaki powitały serdecznym świergotem 
zaspane słoneczko. Budziła się przyroda, obudzili się ludzie. Wszę­
dzie rozpoczynał się nowy dzień pracy. Na wsi i w mieście. Z chat 
wyszli ludzie. Idą w pole. Z kuźni dochodzi dźwięk młota. Wiatrak 
powoli zaczyna wymachiwać drewnianymi ramionami.

Dzieci z książkami śpieszą do szkoły, która stoi pośrodku wioski.
Dziewczyna w czerwonej chustce kręci się po podwórzu. Zo­

stała w domu, żeby gospodarstwa doglądnąć.
Patrzy słoneczko i śle pozdrowienia pracowitym ludziom. Po­

tem zwraca promienne oczy na miasto. A tam wre życie. Przepeł­
nione tramwaje suitą po błyszczących szynach. Wiozą do pracy 
ludzi, którzy napływają ze wszystkich ulic miasta. Znikają potem 
w bramach fabryk, urzędów i szkół. Każdy śpieszy do swojego war­
sztatu pracy bez względu na to czy. jest nim biurko, maszyna czy 
kowadło.

Powoli topnieje nastrój gorączkowego pośpiechu. Ludzie zajęli 
już swoje posterunki pracy.

Słońce ślizga się wzrokiem po szybach okien i ciekawie zagląda 
• do wnętrz.

Zgodnym rytmem tętnią maszyny pod 'czujnym okiem robotni­
ków. Szybko poruszają się ludzie; szybko, rytmicznie, celowo.

Posłało im słońce swój złocisty uśmiech i w inną spojrzało 
stronę.

Stoi czerwony budynek. Przed chwilą było w nim gwarno i roj- 
no. Ale wystarczył dźwięk dzwonka i wszystko ucichło. Z daleka 
widać jasne i ciemne główki pochylone nad zeszytami.

Słońce uśmiecha się wszechwiedząco. To szkoła. Wkrótce wy-, 
biegnie barwny tłum dzieci i będzie się cieszyć ciepłem i pogodą.

A oto piekarnia. Rozgrzane piece czekają. Spod zręcznych rąk 
piekarza wychodzą ciasta o przeróżnych kształtach. Będzie chleb. 
Okrągły i podłużny.

Słońce wie, że dla ludzi chleb jest bardzo ważny, więc oświetla 
życzliwie wnętrze piekarni. Zęby przyjemniej było pracować.

Opodal >\rre praca mularska. Widać wyraźnie szkielet kamie­
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nicy. Już wkrótce stanie nowa budowla. Robotnicy z dołu podają 
materiał budowlany swoim towarzyszom na rusztowaniu.

Człowiek w kurtce daje wskazówki i rady.
Słonko patrzy przez chwilę na pfacę murarską.
A teraz czas na codzienną wizytę w szpitalu. Dobre słoneczko 

rzuca snop promieni do białych, cichych pokoi. Na smutnych, znę­
kanych twarzach ukazuje się cień uśmiechu niby odblask złoci­
stego daru.

Postacie pielęgniarek przesuwają się lekkó między rzędami 
łóżek. Co chwila pochylają się nad kimś z miłym, serdecznym 
uśmiechem.

Teraz słońce przesuwa wzrok po ulicy. Brzegiem chodnika 
biegnie chłopiec z plikiem gazet:

Ostatnie wiadomości!
Gazeta dzisiejsza.

Szybko jak iskra wskakuje do tramwaju, żeby za chwilę wy* 
skoczyć i znowu pędzić przed siebie* A złocisty promień idzie 
z chłopcem w zawody:

Kto prędzej? Kto kogo przegoni?
Nagle wzrok słońca przyciągnęła stacja. Dyszą parowozy, 

przyjeżdżają pociągi. Osobowe i towarowe. Z jednych wysypują 
się ludzie, inne przywożą rzeczy cenne i  nieodzowne. Oto transport 
węgla czeka na wyładowanie. Przed chwilą przyjechało kilka wa­
gonów soli.

Zaczyna się praca. Z góry na dół, z wagonów na ziemię spa­
dają czarne bryły. A potem powędrują dalej i dalej. 2eby wszyst­
kich obdzielić.

Słonko patrzy z podziwem. Praca ludzka jest podzielona celowo.
Jedni ludzie troszczą się o mieszkania, inni dbają o chleb, 

jeszcze inni dostarczają wyrobów fabrycznych. Jedni czuwają nad 
zdrowiem społeczeństwa, inni troszczą się o jego wykształcenie. 
A najważniejsze, żeby każdy człowiek spełniał jak najlepiej swoje 
obowiązki.

^.Zmęczyło się słonko i spuściło woalkę z obłoku na twarz**
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KŁAMCZUCH
Nigdy nie j>ówie prawdy 
1 zawsze coś przekręci,
Kłamie z przyzwyczajenia,
Po prostu bez pamięci.

Ty dokąd? Na zebranie 
Dyrektor wszystkich zwołał. 
Przez cały dzień nas męczy 
Ta niemożliwa szkoła.

I poszedł do kolegi,
Spędził tam dwie godziny,
Posłuchał trochę radia,
Przepisał tekst z łaciny..

Skąd wracasz? Byłem w kinie 
Na filmie o Tarzanie.
Jakto? Mówiłeś przecież, *
Ze idziesz na zebranie...

Zmieszał się kłamczuch trochę, 
Uśmiechnął się nieszczerze:
Czy to możliwe, mamo?
Więc ty mi już nie wierzysz?

W* '?/
A właśnie na zebraniu
Był film i przemówienie. 
Zapytaj dyrektora,
Otrzymasz potwierdzenie.

Nadchodzi konferencja,
Więc pyta mama syna:
Jak idzie ci, kochanie,
Historia i łacina?...

Napuszył się jedynak 
I zrobił dumną minę:
Historia — to drobnostka, 
Wspaniale znam łacinę! •

. Wróciła matka stamtąd,
Zmarszczyła brwi surowo:
Masz dwa niedostateczne, 
Kłamstwem jest każde słowo.

* Próbował ‘*się tłumaczyć 
Kłamczuszek nasz uparty,
Zecz poznał z twarzy matki,
Że minął czas na żarty.
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Mam dwie kotki, 
Dwie ficfiarki,
Lubią mleczko, 
Masło, skwarki.

Dwie kołeczki, 
Każda inna, 
Każda cudną, 
Szybka, zwinna

Z dumą siedzą 
Na tapczanie 
Aksamitne 
Kocie panie.

Teraz biegną 
Dać im mleka,
Na śniadanie 
Każda czeka.

Mała Pusia 
I Kołatka: 
Jedna w pręgi. 
Druga gładka.

A za tydzień 
Wam opowiem, 
Jak iiglują 
Kotki obie T

r

Zbyszka ogromnie interesuje praca w kuźni. Chętnie spędzałby 
w niej każdą wolną chwilę, ale ojciec mu ńie pozwala. Mówi, że 
chłopiec na pewno przeszkadza kowalowi w pracy. Mimo to Zby­
szek jest częstym gościem w kuźni. On także zostanie kowalem 
jak pan Mikołaj z sąsiedztwa.

Nie wiadomo tylko czy potrafi być taki zręczny jak czeladnicy 
pana Mikołaja. Na razie przypatruje się z podziwem ich pracy.

W palenisku pali się ogień, a kowal wyciąga stamtąd kawałek 
żelaza. Kładzie go na kowało, potem czeladnik ujmuje ciężki młot 

* w obie dłonie i z siłą spuszcza go na rozpalone żelazo. Każde ude­
rzenie poszerza Je coraz bardziej.

Zbyszek patrzy z zachwytem na snop iskier, które rozpryskują 
się wokół. Uderzenia młota są rytmiczne. Dokładnie słychać po­
szczególne dźwięki: Buch, buch, buch...

W kącie kuźni leżą setki gotowych podków. — Zbyszek patrzy 
z żalem na swoje małe ręce. Sam widzi, że nie nadają się jeszcze 
do młota.

Kiedy ja wreszcie będę dorosły? —* pyta z niecierpliwością 
matki.

Na razie ucz się pilnie, bo wiedza potrzebna jest w każdym za­
wodzie — mówi mamusia. — Jesteś jeszcze mały. Kto wie czy 

czasem nie zmienisz postanowienia.
Nigdy — odpowiada Zbyszek z przekonaniem. ‘ *
I znowu biegnie do kuźni.
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Zasłanotosię
W każdym kącie jedno a, i
Każdy wyraz treść swą ma:
Pierwszy: w cyrku zamiast sceny *
Drugi — to mieszkaniec gór, 3
Trzeci — rzeka w polskiej ziemi, 4
Czwarty — nazwa małych chmui g
imię wpisz na zakończenie!

ŁAMIGŁÓWKA
Ł

' Znaczenie wyrazów:
2 i. Fseuaonim autora „Lalki V

3 3. Siostra Zygmunta Augusta.
* 4. Legendarny mieszkaniec groty 

iwelskiej.
eczownik oznaczający dużą 
ść ludzi.
wę dynastii, która panowała

S 5. Rz
iio

Litery początkowe dadzą naz 
w Polsce.

1

II. 2  
Ułożyć nazwy siedmu państw ^ 

w ten sposób, żeby ich począt- 4 
kowe litery dały nazwę ośme- 5 
go państwa. 6

7

TU
H !  ę  . . ■

SZARADA. M
Pierwsza sylabą,.— to zwierzę, ^
Pierwszą, pół drugiej — piszesz na papiejrże ■
Druga —- to zamek, który coś wskazuje • ,
Część trzeciej —• pożegnanie czasem zastępuje;
A całość nosi nazwę miesiąca,
Gdy dużo deszczu, a mało słońca.

Za trafno rozwiązanie wszystkich zadań redakcja przeznacza 
nagrody pod postacią książek, które otrzymacie drogą losowania.

Termin nadsyłania rozwiązań -upływa 7 dniem 25 listopada.
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